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O s o b y  o b r a z u :

P A N N W IT Z , w łaśc ic ie l zak ładu 
k raw ieck ieg o : P annw itz , u b io ­
r y  c y w iln e  i  w o jskow e.

S T A R Y  A N D R ZE J, p ra co w n ik  w  
zakładzie k ra w ie ck im . 

W ES TE R N H A G E N , generał, na 
em eryturze, obecnie re a k ty w o ­
w any.

T H IL O , jego syn, p o ruczn ik -czo ł- 
gista.

L IP P E , p ro fesor g im nazja lny , 
H a u p ts tu rm fü h rë r SS. 

H E R M IN IA , jego żona.
K R A Ń Z , pastor.

D r  F E LD , radca san ita rny.
H is to r ia  św ia ta  to  try b u n a ł św iata .

SCHILLER

Ceux q u i subissent le  m a l, sont 
aussi c rim in e ls  que ceux q u i le  
fon t.

ROMAIN ROLLAND
I  s ta ł lu d  pa trza jąc .

(Sw. Ł U K A S Z, 23, 35.

A K T  I, O B R A Z I
P racow n ia  w  m ęskim  zakładzie  
k ra w ie c k im  P annw itza . W  ty le  
okno z f ira n k a m i. Z  p ra w e j o t­
w a rta  w ie lk a  szafa z zaw ieszony­
m i na w ieszakach ub ran iam i. Z  
le w e j wejście , zasłonięte ciężką 
zasłoną z aksam itu . W  środku  po­
k o ju  dw a ruchom e w ysok ie  lu ­
stra, ustaw ione pod ta k im  do sie­
bie kątem , że m ożna siebie ró w ­
nocześnie oglądać z w szystk ich  
stron. K ilk a  m anek inów  z na pó ł 
go tow ym i kam ize lka m i m ęsk im i, 
jeden w  surducie  generalskim . 
S łom kow y fo te l i  k ilk a  tabo re ­
tów . ■—  P A N W 1TZ przym ierza  
p ro fe so ro w i g im nazja lnem u L IP -  
P E M U  jego no w y  m u n d u r S tu rm -  
fü h re ra  SS, żona p ro fesora  czuwa  
n a d ’ tą  cerem onią a S T A R Y  A N ­
DR ZEJ, z przerzuconym  przez rę ­
kę ram ien iem  . przym ierzanego  
m undu ru , n o tu je  uw a g i szefa.

Dzień 20 lu tego 1941.
P A N N W IT Z  (krążąc w o kó ł L ip -  

pcgó): N ik t  naw e t n ie  w spom ni, 
że pan p ro fesor k ie d y k o lw ie k  b y ł 
cyw ilem . Pan p ro fesor ja k b y  śię 
u ro d z ił w  m undurze.

L IP P E : W yróżn ien ie  to, kocha­
ny panie P annw itz , .nie. do tyczy 
m n ie  samego. Naród, k tó ry  n ie  
rodz i się w  m undurze, n ig d y  nie 
będzie zdo lny do w yw a lczen ia  so­
bie p ra w a  do życia i  do posta­
w ie n ia  na sw o im  (podnosi nieco  
ram ię). W yda je  m i się, że p ra w y  
o tw ó r ra m ie n io w y  je s t za ciasny.

P A N N W IT Z : Z ro b i się n a tych ­
m iast (znaczy pon iże j ram ien ia  
krąg  kredą). Pan p ro fesor w y ra ­
z ił życzenie, by  ram ię  sp ływ a ło  
po żo łn ie rsku , prosto?

PRO FESO R O W A: Panie P ann­
w itz , coś. m i się w yda je , ja k b y  
m ó j mąż m ia ł pod m undurem  
m a ły  garb.

P A N N W IT Z  (ze zgrozą): A leż 
łaskaw a pan i, tego rod za ju  słowo 
nie  is tn ie je  w  żadnym  w yp ad ku  
w  s ło w n ik u  f irm y  P annw itz . M u n ­
d u r leży ja k  u la ł na szanownym  
biuście szanownego pa n i m ałżon­
ka! Może pan p ro feso r (sam spra­
wdzi? (us taw ia  skrzyd ła  lustra ).

L IP P E : W yda je  m i się, że p lecy 
są w  porządku.

PRO FESO R O W A: W  porządku? 
(ostro, p ro s tu ją c  L ipp em u  b a rk i)  
S tó j prosto, W ilh e lm ! G łow a do 
gó ry ! W id z i pan, ja k ie  fa łd y  są 
teraz z ty łu !

P A N N W IT Z : Łaskaw a pan i w y ­
baczy, lecz n a tu ra ln a  postawa 
pana p ro fe s o ra ...

PRO FESO RO W A (w ładczo): N ie 
chodzi tu  o „postaw ę n a tu ra ln ą “ 
an i o „pana  p ro fesora “ , lecz o 
H a u p ts tu rm fü h re ra  SS Lippego. 
W  ta k im  w yp a d ku  n ie  zniosę ża­
dnych garbów !

L IP P E : N ie  dene rw u j się, H e r- 
m ino!

PRO FESO R O W A: Jeżeli chcesz 
w yg lądać w iecznie ja k  g ryz ip ió ­
re k  i  je ś li n ie  mogą tu  na to n ic 
p o ra d z ić . ..

S T A R Y  A N D R Z E J: Na w szyst­
ko zna jdz iem y radę, Madam e. A le  
je ś li ktoś przez dwadzieścia la t  
obnosi swój garb i  je ś li potem  
tłucze się go po plecach, b y  sta ł 
ja k  ktoś z p o m n ik a ...

PRO FESO R O W A: K to  tu ta j stoi 
ja k  z pom nika?

P A N N W IT Z : P rze ro b im y  plecy, 
A nd rze ju .

STARY' A N D R Z E J: O nie, nie, 
panie P annw itz , każdem u swoje, 
m y też m am y swoje zasady. Ja 
myślę, że je ś li k toś  m a w  c y w ilu  
m a lu tk i garb, a potem  nagle staje 
na baczność i  na  plecach pow sta ­
ją  fa łd y , wówczas s ta ry  A nd rze j 
m ów i, że to je s t postawa n iena­
tu ra ln a ; cz łow iek  w ytrzÿhaa-w  te j 
postaw ie ja k iś  kw adrans, a lh  
gdzieżby ta k  całe życie stać; a 
k ie d y  po tem  trzeba się w yp ros to ­
wać, to zaraz pęka ją  szwy. Bo 
także i  m a ry n a rk a  m a sw oje za­
sady.

L IP P E : S łucha j no, s ta ry  p rz y ­
jac ie lu , coś pan w yg ląd a  na 
ogromnego filo zo fa , ty lk o , że pa ń ­
ska m ądrość o n a tu ra ln ych  zasa­
dach je s t ju ż  mocno spleśniała. 
D z is ia j pow iew a  in n y  w ia t r  i 
w k ró tce  zacznie co innego pękać, 
n ie  ty lk o  szwy.

S T A R Y  A N D R Z E J: Czyżby zno­
w u  jakaś niespodzianka?

PRO FESO R O W A: Żeby pan
w iedz ia ł, będą znowu k ra w c z y k i 
o tw ie ra ły  ze zdz iw ien ia  usta.

P A N N W IT Z  (poufa le): O, rozu ­
m iem  . ..

FRIEDRICH WOLF

Co człowiek posieje
Znany niemiecki pisarz antyfaszystowski Friedrich W olf m ia­

nowany został przez rząd Demokratycznej Republki N iem ie­
ckiej je j pierwszym przedstawicielem w  Polsce. Urodzony w  r. 

1888 w Neuwied nad Renem, studiował medycynę i historię sztuki; 
w  czasie pierwszej w ojny światowej w idzim y go na froncie jako  
lekarza batalionowego, później walczy po stronie robotników prze­
ciwko korpusowi ochotniczemu Liitzowa. Szeroko znany jest jako  
dramaturg. Po pierwszych swych dramatach „Der arm e Konrad“ i 
„Kolonne Hund“ napisał ,,C jankali“, który przyniósł mu rozgłos w  
całym święcie.. D ram at był grany przed w ojną także w  teatrach  
polskich. W  r. 1933 udaje się W olf na emigrację, z początku do 
Szwajcarii, później przez Francję do Związku Radzieckiego. W  r. 
1934 odbyła się w  Zurychu praprem iera jego „Profesora Mam locka“, 
sfilmowanego później przez kinematografię radziecką, sztuki, która  
była protestem przeciw rasizmowi i  nazistowskim w alkom  z ku ltu ­
rą i  ludźmi nauki. Poniżej przynosimy obraz pierwszy aktu p ierw ­
szego jego dramatu „Co człowiek posieje“, dziejącego się w pew­
nym miasteczku wschodniopruskim w  lecie 1941, tuż przed napa­
dem niemieckim na Zw iązek Radziecki, oraz na wiosnę 1945 przed 
i po wkroczeniu oddziałów A rm ii Czerwonej. Poznajemy liczne ty ­
py niemieckie, uczymy się rozróżniania między bohaterami a zdraj­
cami i zbrodniarzami, staje przed naszymi oczyma najnowsza h i­
storia Niemiec, odarta z fałszywego blasku, ukazują się sprężyny 
zbrodni.

Friedrich W olf jest jednym z laureatów niemieckich nagród na­
rodowych, przyznanych z okazji uroczystości weimarskich ku czci 
Goethego przed kilkom a miesiącami. Po wojnie w ydał dwa tomy 
zebranych dramatów (Aufbau-Verlag) i  k ilka  tomów prozy. Jest 
czynnym działaczem demokratycznego K u ltu rb u n d s  (W ISZ)

L IP P E ; Co pan rozum ie?
P A N N W IT Z : Pan p ro fesor z pe­

wnością w ie  o tym , że syn m ój 
D ie te r zna jdow a ł się na Zacho­
dzie ja ko  podporuczn ik  w  b ryg a ­
dzie pancerne j. W czora j, zupełnie 
niespodzianie, p o ja w ił się tu ta j 
ze swoim  pu łk ie m , bo akc ja  „L e w  
m o rs k i“  p rzec iw ko  A n g li i została 
odw ołana i  zam iast n ie j . . .

L IP P E  (nerw ow o): N iech pan 
da tem u po kó j! N iech się pan 
stara, by  m a ry n a rk a  leżała prosto 
i  trw a le , i  tem po, tem po! (zd ją ł 
m arynarkę ). Spieszy m i się! (do 
starego A nd rze ja ) Zrozum iano?

S T A R Y  A N D R Z E J (odbiera m a­
ryn a rkę ): A  w ięc  m a leżeć p ro ­
sto! W  ja k im  te rm in ie?

L IP P E : Potrzebna m i je s t n a j­
późn ie j za trz y  dn i.

A N D R Z E J: Do d iab ła, rów n ież 
i  genera ł W esternhagen m usi 
m ieć sw ój m u n d u r na jpóźn ie j za 

. trz y  dn i. Z da je  się, że pękać będą 
ja k ieś  ogrom ne szwy, co? .

P A N N W IT Z : No, n iech pan 
idzie, pan ie  A nd rze ju , i  trzeba, 
żeby do pom ocy zabra ł się a to 
ja k iś  porządny fachow iec, (s tary  
A n d rz e j odchodzi na lewo).

L IP P E  (ostro): N iech pan s łu ­
cha, panie P annw itz , gdy syn 
pańsk i razem  ze swą brygadą 
przerzucony został na granicę 
wschodnią, radzę panu n ie  p o p i­
sywać się w ięce j przed św iatem  

^swoją m ądrością !
P A N N W IT Z : A leż panie p ro fe ­

sorze, każdy może zobaczyć p rze ­
cież na w łasne swoje oczy, ja k  w  
ub ie g łym  tygo dn iu  przychodz iła  
tu  d y w iz ja  za dyw iz ją .

L IP P E : (uda jąc jego głos): N o a 
akc ja  „L e w  m o rs k i“  p rzeciw ko 
A n g l i i . . .  dlaczegóż to została od­
wołana? I  zam iast n ie j; ja k a  to 
akc ja  m a nastąpić? M ó j drogi, 
zda je m i się, żę pan pow tarza 
m ądrości papa radcy sanitarnego 
d r  Felda!

P A N N W IT Z  (przerażony): Od 
czasu, gdy syn .radcy zna laz ł się 
w  obozie kon cen tra cy jnym , n ic  
m n ie  n ie  łączy z panem  radcą. 
Skądżebym  zatem m ia ł się czegoś 
dow iadyw ać? . . \

PRO FESOROW A (oglądając m a­
te r ia ł na le tn ie  ub ran ie , u łożony  
na półce): Tak, o ty m  w iedzą 
ty lk o  n ie k tó re  ko ła . Tego la ta  po- 
jedz iem y zdaje się do innego 
uzd row iska  m orskiego, n iż  do So­
potu. Panie P annw itz , po trzebny 
m i je s t e legancki, c ieple jszy m a­
te r ia ł m ęski. Na . p laży w  Rydze 
czy P e te rsburgu  jes t zdaje się 
ch łodn ie j n iż  tu ta j.

L IP P E : H e rm in io , proszę cię 
s tanow czo !...

PRO FESO R O W A: I  cóż ta k ie ­
go. P a n n w itz  będzie trz y m a ł język  
za zębami, to  on p ie rw szy  p rze ­
cież się w ygada ł. Ostatecznie jest 
nas dw o je  p rzec iw ko  jednem u. 
Czy może m i pan, panie P annw itz , 
służyć ty m  m a te ria łe m  na s tró j 
plażowy?

L IP P E : O cenę to się ju ż  wcale 
n ie  pytasz?

PRO FESO R O W A: N ie  bądź m a­
łos tkow y, W ilh e lm ! M am y dziś in ­
ne pe rspe k tyw y . Jeśli gdzieś tam  
na now ych  ziem iach zostaniesz 
k re is le ite rem , je ś li będziem y po­
s iada li ja k iś  m ająteczek, to prze­
cież n ie  zapom nim y o ' naszym  
k ra w c u  nadw ornym . R ozum iem y 
się, co,, panie P annw itz?

P A N N W IT Z ': W  zupełności! Ł a ­
skaw a pan i może w  każdej porze 
rozporządzać m o im i m a te ria ła m i.

PRO FESO R O W A: W obec tego, 
skoro 1 ju ż  p rz y  ty m  jesteśm y, 
chcia łabym  sobie jeszcze w yb rać  
ja k iś  m odel jes ienny i  z im ow y.

O dchyla jąc  zasłonę wchodzą ge­
ne ra ł ,Westerhagen w  c y w ilu  i  syn 
jego, podporuczn ik  T h ilo . ' -

G E N E R A Ł: Państwo wybaczą, 
ale n ikogo  w  sklepie n ie  zasta­
łem...

P A N N W IT Z  : M o i chłopcy z pew ­
nością w y le c ie li wszyscy naprze­
c iw ko  naszym czołgistom , panie 
generale.

G E N E R A Ł : Może przeszka­
dzam...

L IP P E : W  żadnym  w ypadku , 
panie generale. Już po naszej 
przym iarce.

G E N E R A Ł (k ła n ia ją c  się): Ł a ­
skawą^ pan i! (p rzedstaw ia jąc) To 
m ó j na jm łodszy,' T h ilo . W czdraj 
zupe łn ie  n iespodziew anie p rz y b y ł 
do m iasta ze swoim  pu łk iem . 
O grom ny ru ch  w  m iasteczku, cze­
kam y na n ie b y łe j akie zdarzenia.

L IP P E : Sądzę, że pan generał 
n ie  będzie ju ż  m us ia ł czekać zby t 
długo.

G E N E R A Ł : Poprosiłem  o re a k - 
tyw iza c ję  i  zm odern izow ałem  n ie ­
co swoje uzb ro jen ie  (podchodzi do 
m anekina  w  m undurze genera l­
sk im ) O to i  ono. M u n d u r jeszcze 
z p ierw sze j w o je n k i. T h ilo  chc ia ł­
by  sprawdzić, czy wszystko w e ­
d ług  przepisów . M y  starzy zosta­
liśm y  trochę w  ty le .

L IP P E : N ie  w ą tp ię , że ty m  ra ­
zem rów n ież  i  generała po rw ie  
w ie lkość a k c ji!

PREFESO RO W A: Tak, m y
wszyscy ju ż  jesteśm y jednym  
w ie lk im  p łom ieniem . W łaśnie czy­
n im y  osta tn ie  p rzygotow ania .

T H IL O  (do ojca): Słyszysz, co ci 
m ów iłem , ca ły naród gotów  jes t 
ja k  jeden mąż!

G E N E R A Ł : O by ty lk o  Bóg dał, 
żeby ty m  razem  poszło dobrze.

L IP P E : K tóż  może w ą tp ić  w  to? 
Jeśli geniusz- i  da lekow zroczny 
um ys ł F iih re ra  zabierze się do te j 
rzeczy, wówczas sam Pan Bóg 
m usi się .zgodzić na wszystko. 
Pan generał pozw o li, że się poże­
gnam  (L ippe  z żoną odchodzą).

P A N N W IT Z  (bierze m u n d u r ge­
n e ra lsk i i  pomaga nałożyć go ge­
ne ra łow i, k tó ry  zd ją ł w łaśn ie  cy ­
w iln ą  m aryn a rkę ): W olno m i p ro ­
sić na jposłuszn ie j, panie generale? 
Pan generał," o i le  to leży także 
w  m oich skrom nych  m o ż liw o ­
ściach, je s t ju ż  go tów  do w y m a r­

szu.
G E N E R A Ł : Jak  c i się podoba 

m o ja  stara zbro ja , Th ilo?

T H IL O : Z upe łn ie  w  m yś l regu­
la m inu , ta tus iu ! G dy jeszcze po­
ja w ią  się sprzączki na o rde ry  
i tw ó j stary, k rzyż  żelazny p ie rw ­
szej k lasy, w yg lądać będziesz 
pierwszorzędnie , zupełn ie po 
ludzku .

G E N E R A Ł (uśm iechając się): 
A  poprzednio w  c y w ilu , k im że 
byłem ?

P A N N W IT Z  (zaznaczając kredą  
nowe 'm ia ry  na m undurze): Pan 
po ruczn ik  chc ia ł z pewnością za­
znaczyć, że cz łow iek bez m u n ­
d u ru  p rezen tu je  się, że ta k  po­
w iem , n ikczem nie , ja k  np. cygaro 
bez opaski lu b  b u te lka  w in a  bez 
e ty k ie ty ; bu te lka  może przecież 
zaw ierać wodę, lu b  jeszcze coś 
gorszego. , .

G E N E R A Ł : W idzisz T h ilo , taką 
b u te lką  b y ł tw ó j o jc iec!

P A N N W IT Z  (zm ieszany): A leż 
panie generale...

G E N E R A Ł : Już dobrze, P ann­
w itz . W ie pan jednak  co, o ile  
T h ilo  je s t strasznym  służbistą, to 
na js ta rszy syn M an fred , k tó ry  
je s t lo tn ik ie m , ledw o p rzy jedzie  
na u rlop , p rzeb ie ra  się na tych ­
m iast na  c y w ila ; n ie  zm itręży ani 
jedne j sekundy w  m undurze.

T H IL O : T a k  ta tus iu , bo M an­
fre d  tob y  n a jch ę tn ie j chodził z la ­
seczką ja k  c i angie lscy gentle - 
m an i-s tra tedzy .

G E N E R A Ł: C i gen tlem ani, m ó j 
chłopcze, n ie  są dziś gorsi n iż  
w  ro k u  1917 na po łach F la n d r ii;  
nasz „L e w  m o rs k i“  w ciąż jeszcze 
n ie  m óg ł ich  dosięgnąć. Inn a  
rzecz, że je ś li ta k  ja k  M an fre d  
posiada się k rzyż  ryce rsk i, je ś li 
by ło  się ciężko ran nym , można 
sobie p rzy  o ka z ji pozw o lić  na la ­
seczkę.

T H IL O  (podrażn iony): Jeno beż 
ja k ic h k o lw ie k  de fe tystycznych za­
p a try w a ń  na naszą akc ję  na 
W schodzie, w ą tp ię  bow iem , ta tu ­
siu, by  zap a tryw a n ia  te pocho­
d z iły  od niego.

G E N E R A Ł: A  od kogo?
T H IL O : Od owego w ięce j n iż  

podejrzanego obyw ate la , którego 
dziś rano M an fre d  odw iedził.

G E N E R A Ł: K tó ż  to  tak i?
T H IL O : Pan radca san ita rn y  

d r  Fe ld !
G E N E R A Ł : Cóż w  ty m  złego, 

je ś li się odwiedza starego pana, 
k tó ry  n ie jedną  noc przesiedzia ł 
na waszych łóżkach , ja ko  lekarz, 
opow iadając w am  d la  uspoko je­
n ia  b a jk i i  opowieści...

T H IL O  (w zburzony): A  dziś 
opow iada nam  inne  h is to ry jk i,  że 
je ś li pó jdz iem y na Rosję, może 
nam  się n ie  udać.

P A N N W IT Z : N iesłychane! T e­
raz rozum iem , dlaczego zab ra li 
m u  syna do obozu!

T H IL O : A  starem u dz is ia j
ch łopcy z H J  w y b il i  szyby! Ja są­
dzę, że zanim  rozpocznie się a k ­
c ja  „B arbarossa“ , obow iązkiem  
naszym  je s t zam knąć gęby ow ym  
de fe tystom  i  zdra jcom .

P A N N W IT Z : Jak  pan generał 
sądzi, czy w  c iągu m iesiąca uda 
nam  się dojść do M oskw y i  Pe­
tersburga? . .

G E N E R A Ł (ostro): W  pana 
w łasnym  in te res ie  uważam  za 
w łaśc iw e  udać, że n iedyskretnego 
tego py ta n ia  n ie  słyszałem, panie 
P annw itz .

P A N N W IT Z  (rozb ity ): A leż 
Oćzywiście n ie, p a n ie - ' generale, 
pan generał, rzecz jasna, n ie  s ły ­
szał tego pytan ia ...

Z  le w e j wb iega szybko pastor 
K ra n tz , ciągnąc za sobą d ra  Felda. 
D r F e ld , to cz łow iek 70 -le tn i, po ­
chy lony, s iw ow łosy, z m a łą  b ró d ­
ką. U b ra n y  jest w  szary su rd u t 
i  op ie ra  się na lasce.

K R A N Z : T u  może się pan na 
raz ie  czuć bezpiecznie, pan ie  ra d ­
co. Odpocznie pan trochę  usadza 
go w  fo te lu ). P an . pozw o li p rze­
cież, panie P annw itz?

P A N N W IT Z : Jeśli w o lno  m i 
w trą c ić  jakąś  uwagę...

K R A N Z  (podniecony): Panie ge­
nerale, m usia łem  użyć całego m o­
jego a u to ry te tu  ja ko  duchow ny, 
by  uch ron ić  naszego starego dok­
to ra  przed ekscesami rozw yd rzo ­
ne j m łodzieży!

T H IL O : A  może m óg łby nam  
pan powiedzieć, .co tak... ro z w y ­
d rzy ło  tę m łodzież?

K R A N Z : N ie  w iem , ja k i powód 
da ł do tego pan d o k tó r; w iem  t y l ­
ko, że pan d o k to r u ra to w a ł życie 
n ie jednem u z tych  chłopców, że...
DR  F E LD  (pow sta jąc): N iech pan 
da spokój, w szystko to  by ło  k ie ­
dyś...

T H IL O : Dobrze, że pan p rz y ­
n a jm n ie j to jedno rozum ie, panie 
doktorze, że . w szystko to by ło  
k iedyś. D z is ia j ży jem y w  inne j 
epoce, w  epoce w ie lk ic h  w y d a ­
rzeń,: w. n iem ieck ie j epoce, k tó re j 
ksz ta łty  i  treść na następne ty ­
siąc la t  określa nasz F ü h re r i  każ­
dy, k to  się tem u przec iw s taw ia  
swą lekkom yślną , tch ó rz liw ą  lu b  
z łoś liw ą  pap lan iną , zostanie zgn ie­
ciony, zniszczony!

DR  F E LD  (spokojn ie): M ożliw e , 
że zostanę zniszczony, bo ję  się 
jednak , że nie-będę jedyny .

T H IL O : W aria t!
P A N N W IT Z : Panie doktorze, 

w yp raszam  sobie stanowczo w y ­
pow iadan ia  podobnych zdań w  
m o im  lo k a lu  hand low ym .

G E N E R A Ł : M us i pan zrozu­
m ieć, panie doktorze, że n ie  cho­
dz i tu  o jak ieś  p ry w a tn e  poglądy, 
ale o pow ażny los naszego narodu.

D R  F E LD : O czywiście, panie 
generale, chodzi - o pow ażny los 
naszego narodu.

T H IL O : Z  którego szeregów 
w y k lu c z a ją  się sam i: n ie k tó rz y  
p rzy jac ie le  Rosji, zd ra jcy  i  m iesz­
kańcy  obozówd

D R  F E LD : Jeśli pan, pan ie  po ­
ru czn iku , id e n ty f ik u je  w ięźn iów  
obozu ze zdra jcam i, pope łn ia  pan, 
m o im  zdaniem , om yłkę. A  je ś li 
w  doda tku  m y ś li pan o m o im  n ie ­
szczęśliwym  synie...

P A N N W IT Z  (zerka jąc za zasło­
nę): N a  m iły  Bóg, n iech pan m il­
czy!

K R A N Z : Pan ie doktorze, o tym  
przecież n ie  b y ło  m ow y.

D R  F E LD : W łaśn ie o ty m  by ła  
m owa, n ie  p raw da, panie po rucz­

n iku?  W łaśn ie dlatego, że jako  
s ta ry  cz łow iek czuję zbo la łym  ser­
cem, ja k  bardzo w  c h w ili obec­
ne j w aży się los naszego narodu, 
ja k  bardzo m ó j syn zm a rły  w  obo­
zie...

T H IL O : P rzy  k tó ry m  znaleziono 
b ibu łę  kom unistyczną...

D R  F E L D : K tó ry  odw aży ł się 
pope łn ić  b łąd  w  tym , że u w ie rz y ł 
w  poko jow e współżycie obu na ro ­
dów, —  ta k  jes t, i  w łaśn ie  d la ­
tego, że w idzę  ja k  dzień po dn iu  
n a p ły w a ją  nad gran icę  coraz to 
nowe dyw iz je ...

T H IL O : Może pan to jeszcze 
g łośn ie j pow ie, co?

D R  F E LD  (coraz ba rdz ie j pod­
n iecony): N a p ływ a ją , b y  o tw orzyć 
d ru g i f ro n t  s trasz liw e j w a lk i... 
panie generale, pan pam ię ta  c h y ­
ba z p ie rw sze j w o jn y , co to zna­
czy w a lczyć na dw óch fro n ta c h  .. 
do tego jeszcze w a lk a  z now ym  
potężnym  przec iw n ik iem ... panie 
generale, w ys ta rczy  trochę roz­
sądniejszych m yś li, by  sobie po­
wiedzieć...

G E N E R A Ł : Pan ie doktorze, ja  
dz ia łam  w e d łu g  rozkazu a n ie  po­
d ług  rozum u.

D R  F E LD : P an ie  generale, obaj 
jesteśm y w  ty m  w ie ku , że m oże­
m y  sobie pow iedzieć, iż  na jo s trze j­
szy rozkaz n ie  pokona rozum u. 
Jeśli zaś naród zaczyna rozum ieć, 
że m usi zrezygnować z św ia tła  
rozum u, wówczas...

Za oknem  liczne głosy, k rz y k i,  
hałas.

P A N N W IT Z  (badając poprzez 
f ir a n k i u licę ): M ó j Boże, cóż za 
zbiegow isko! S zuka ją  pana, parne 
doktorze!

T H IL O : Teraz może sobie swoje 
p rzem ów ien ia  wygłaszać na u lic y !

K R A N T Z : To b y ła b y  pewna 
śm ierć!

D R  F E LD  (Sięga po kapelusz 
i  laskę): M o i panow ie , 70-letn iego 
człow ieka śm ierć odw iedza ju ż  
ty lk o  w  charakterze p rzy jac ie la .

P A N N W IT Ź  (z pomocą K rauza  
w epchnął do k to ra  do szafy): M ó j 
Boże, dobre im ię  m o je j s tare j f i r ­
m y! M o i panow ie, wszyscy zosta­
n iem y w m ieszan i w  ów  skandal, 
je ś li nie...
P rofesor g im na z ja lny  L ipp e  w cho­

dz i szybko zza zasłony
L IP P E  (w o ła jąc za siebie): N a ­

tychm ia s t opuścić dom ! Zaczekać 
na u lic y ! (do obecnych, podczas 
gdy hałas nieco uc ich ł). M o i pa­
now ie , p rz y k ra  to sprawa, ale w  
je dn ym  z dom ów  p rz y  te j u lic y  
u k ry w a  się d r  F e ld  (stając przed  
K rauzem ). A  może pastor m óg łby 
nas po in fo rm ow ać, gdzie sterczy 
ta  osoba?

G E N E R A Ł: Panie profesorze, 
m yślę, że ściganie zbiegów na le ­
ży do obow iązków  in nych  orga­
nów  państw ow ych  n iż  pastora! 
P ozw oli pan zresztą, że skończę 
sw o ją  p rzym ia rkę !

L IP P E : M ocno pana generała 
przepraszam , jestem  da le k i od te ­
go, by  Go mieszać w  tę całą 
sprawę. Pan genera ł pozw o li, że 
się pożegnam! (odchodzi z faszy­
stow sk im  pozdrow ieniem ).

P A N N W IT Z  (zdezorientowany). 
M ó j Boże, co ja  z n im  zrobię? 
(ściąga z manę k in u  jasną m a ry ­
na rkę  sportow ą) Może należałoby 
go jakoś przebrać?

DR  F E LD  (wychodząc z szafy): 
M o i panow ie, n ie  zadaw ajc ie  so­
bie  żadnego tru d u . Pójdę sobie 
ta k  ja k  jestem .

K R A N Z : A  je ś li pana aresz­
tu ją?

D R  F E LD : N ie  zdradzę was, 
m o i panow ie , n ie  bó jc ie  się o to. 
N ie  mogę je dn ak  zgnieść w  sobie 
m o ich  pow ażnych tro sk  i  ostrze­
żeń.

T H IL O : Ostrzeżeń?
D R  F E LD : Pan także, panie po­

ruczn iku , n ie  je s t ju ż  dzieckiem , 
wobec tego pan chyba też rozu ­
m ie , że ta  o lb rzym ia  koncen tra ­
c ja  naszych oddz ia łów  nad g ra ­
n icą w schodnią n ie  m a cha rak ­
te ru  ćwiczebnego. Oczywiście, 
zw iązan i jesteśm y paktem  z w ie l­
k im  naszym  sąsiadem. A le  raz już- 
ze rw a liśm y pa k t, drąc go ja k  j a ­
k iś  św istek pap ieru . B y ło  to w  
ro k u  1914, n ie  p raw da, panie ge­
nerale? I  n iedobrześm y w tedy 
na ty m  w yszli*

G E N E R A Ł : N ie  można po rów ­
nyw ać tego co jes t dz is ia j z tym , 
co by ło  w czo ra j.

D R  F E LD : N ie, bo ty m  razem 
w y jd z ie m y  na ty m  o w ie le  gorzej.

G E N E R A Ł : N iech pan ta k  sobie 
gada a przegada pan w łasne ga r­
d ło  i  głowę, pan ie  doktorze!

D R  F E LD : Pan je s t żołnierzem , 
panie generale, niechże pan po­
zw o li c y w ilo w i, by  w  w ażnych 
okolicznościach rów n ież i on da ł 
g łow ę za swoje przekonania.

G E N E R A Ł : Jedyny p rzec iw ko  
osiem dziesięciu m ilionom ... Panie 
doktorze, to ju ż  n ie  odwaga, to 
czyste szaleństwo!

D R  F E LD : B y ło by  oczyw iście 
dobrze, panie generale, gdyby nas 
by ło  sto tys ięcy lu b  dziesięć ty ­
sięcy; by ło b y  dobrze, gdyby nas 
by ło  tu  dziesięciu, rozum nych 
i  odważnych...

G E N E R A Ł : No, dosyć ju ż  tego!
D R  F E LD : Może jes t nas dz ie­

sięciu, panie generale. Wówczas 
ja  będę je d n ym  z n ich . A  gdyby

SUSANNE KERCKHOFF

N a powstanie 
Niemieckiej Republiki

(Fragmenty)

Susanne K e rc k h o ff  na leży do p isa rzy najm łodszego pokolen ia , 
Pierwsze w iersze d ru ko w a ła  m ając la t osiemnaście i  w  r. 1937 
uzyska ła nagrodę pism a „D ie  Dam ę“  za najlepsze l i r y k i.  Poza tym  
je s t a u to rką  k i lk u  tom ów  prozy. W  okresie h itle ro w s k im  n ie  uzy­
skała zezwolenia na w ydan ie  sw ych poezji.

Jak gorzko smakowało twe imię, gdy wyznawaliśm y je:
0  Niemcy ukochane, pełne zbrodni i przeklęństw, 
jeden tylko nad w am i sztandar powiewa: tęsknota, 
oby najrychlej zmyć hańbę! Bez praw, podzielone,
Niem cy u stóp ludzkości, my zawsze byliśmy z wami.

Byliśmy z w am i to znaczy, że dziś raduje nas
1 dumę syci wierność, zgryzota i  praca, 
by wolność dokonana była i  każdy swoje 
czynił, by was odnowić i  siebie też i  całość.
Pięknie było choć ciężko nie wątpić ani chwili 
ale ubóstwu w ierzyć swemu i  siłom własnym.

Nie baliśmy się okrzyku, który z warg buchał co dzień; 
zbrodnią są Niem cy dzielone, o Niemcy, bądźcie jedno! 
Czuliśmy zawsze, że słowa nasze nie były szczątkiem, 
strzępem zdartego sukna, lecz teraz, teraz dopiero 
widzimy, ja k  poganiały prąd dziejów i kształtowały 
oblicze historii, bowiem wdychamy blask co nadcnodzi 
i  z naszej powstaje woli, a słowo nasze nie krzyczy 
już, lecz zam yka dostojnie sprawę wolności naszej.

Rząd ludu to znaczy, żeśmy wszyscy z dłońmi u władzy 
i  już nie złoto dowolnie kieru je nami po ziemi 
i nie wytoczy k rw i już z ciał mas bezbronnych nikt, 
by Ford lub Krupp raz jeszcze rozdęli swoje dobra.
Rząd ludit, widzę —  wszyscy uczą się głośno wokół, 
ci co uczyli się wczoraj, dziś wiedzą więcej i lepiej 
i  ju tro  jeszcze szerzej zobaczą świat i nie ścierpią 
żadnego już ucisku i  zburzą trw anie w  bezruchu.

Nasz jest ów dzień, co wala: Rząd to, rząd to niemiecki!
Niemcy oblubienicą świętej miłości: pokoju!
Treść przemian tych ledwo słowo moje ubogie w yjąka, 
przyszłość zaś ledwo oko moje ubogie ogarnie, 
lecz jedno przynajm niej pojąć, jedno Ogarnąć trzeba, 
żeśmy w  ów dzień wspaniały ślub Niemcom złożyli wspólny: 
wszystko dla ciebie, ojczyzno, —  a ty świeć, pałaj ludzkości!

Z n iem ieckiego spolszczyła Zdzisława Kawków na

Międzynarodowy Dzień Pokoju przyniósł w iele dobrego w dziedzinie 
wzajemnych sąsiedzkich stosunków polsko-niemieckich. Nastąpiło zb li­
żenie polskiego i niemieckiego świata pracy, w Szczecinie gościła grupa 
kolejarzy niemieckich, do F rank fu rtu  nad Odrą zaś przeszedł przez most 
.na Odrze z polskich Słubic pochód ze sztandarami i transparentam i (na 
zdjęciu). Narody polski i niem iecki wiedzą, że gianica pokoju, jaką jest 
lin ia  Odra — Nysa, może stać się granicą zgody. Zależy to w pierwszym  
rzędzie od naszego sąsiada niemieckiego, bo myśmy w sprawie te j w y ­
kazali jak  dotąd sporo dobrej wó li. Przemiany, zachodzące w Niem­
czech wschodnich, stwarzają życzliwą atmosferę dla rozwoju stosunków 
sąsiedzkich. Polskie sztandary ża Odrą — to form a zbratania dwóch 

robotników, przedstaw icieli świata pracy dwóch narodów

i.........................................

ty lk o  b y ł jeden, to  ja  n im  będę! 
(odchodzi na lewo)

K R A N Z  (zastępuje m u  drogę): 
Panie doktorze, pan pędzi na 
pew ną śm ierć!

P A N N W IT Z  (śledząc u licę  przez 
okno): U lica  je s t te raz pusta! Pa­
n ie  radco, pan m n ie  rozum ie. 
M am  dla pana, ja ko  d la  naszego 
starego lekarza, same dobre uczu­
cia, ale czasy dzisiejsze, m o ja  
egzystencja...

D R  F E LD : Rozum iem , rozu ­
m iem , rozum iem ... (chce w y jść)

G E N E R A Ł : Może pó jdę  z pa ­
nem  i  T h ilo  także?

D R  F E LD : N ie  op łac i się, panie 
generale, bardzo panu dzięku ję !

T H IL O : T a tus iu , m ój honor 
i  hono r m o je j rod z in y  n ie  pozwala 
m i...

G E N E R A Ł (z nam ysłem ): Oczy­
w iście, m og łoby to m ieć dość n ie ­
p rzy jem ne  s k u tk i d la  naszej ro ­
dz iny. N adto  naród nasz w  c h w ili 
obecnej po trzebu je  każdego do­
świadczonego oficera... (n iechęt­
n ie) Czemuż pan o tw ie ra  usta, pa­
n ie  doktorze? Pan sam sobie na ­
w a rz y ł tego p iw a ! Jakże to w  
p iśm ie  św ię tym  jest, pastorze? Co 
cz łow iek posieje...

K R A N Z : To zbierze!

DR  F E LD  (patrząc w  da l): Tak, 
co cz łow iek posieje, to zbierze! 
(nagle) Pom yślc ie o tym , m o i pa­
now ie, pom yślc ie  o ty m ! (n a k ła ­
da kapelusz)

K R A N Z : Chw ileczkę, doktorze, 
n iech pan się uspokoi, jes t pan za 
bardzo w zburzony. G otów  pan je ­
szcze m ów ić  da le j na dworze. 
C hętnie bym  z panem  poszedł, ale 
ja  sam n ie  należę do siebie. Pan 
rozum ie, m o i w ie rn i m a ją  do m nie 
pewne p raw o !

D R  F E LD : ©by,-się pana gm ina 
:.ro zw ija ła  i  oby pan m ia ł dobrych 

w ie rnych , pastorze! A  teraz puście 
m nie, m o i panow ie , puście m nie 
do m ojego syna... (w ychodzi, w szy­
scy rob ią  m u prze jście)

P A N N W IT Z : Z da je  m i się, że 
ca łk iem  zw a riow a ł!

K R A N Z : Może n ie  należało go 
puścić samego?

G E N E R A Ł (p rzy trzym u ją c  pa­
stora): S poko jn ie  pastorze. Pan go 
także n ie  u ra tu je .
Na u lic y  d z ik i Wrzask, gw izdy  

i  okrzyk i...
K R A N Z : O n i go zab iją !
P A N N W IT Z : Niczego innego nie  

pragną ł. W  każdym  raz ie  —  M Y  
n ie  m am y z tą  spraw ą n ic  w spó l­
nego!

Z  n iem ieckiego spolszczył 
W ilhelm  Szewczyk



K A R O L  O K O Ń S K I

Perspektywa Odry
Każdy z nas, k tó rz y  p rzebyw am y na  obszarze ży ją cym  pod zna­

k ie m  socja lizm u, tan. na  obszarze ob e jm u ją cym  Z w iązek  R a­
dz ieck i i  k ra je  de m okra c ji lu do w ych , zapytany, czym  ż y ją  te 

k ra je , odpow ie odbudową zniszczeń, pracą i  dążeniem  do poko ju . 
Chcem y budow ać w łasne szczęście w ła s n y m i s iłam i. I  chcemy, by  
to  p ra w o  p rzys łu g iw a ło  w szys tk im  narodom . P raca i  pokó j —  oto 
do m in an ty  s y m fo n ii, k tó rą  w yśp ie w u je  tu  co dzień rzesza ludzka.

P rz y p a trz m y  się, ja k ie  d o m in an ty  p rzeb rzm iew a ją  w  k ra in ie  
n iepodzie lnego w ła d z tw a  do la ra , w  A m eryce ; co m ów ią  A m e ry k a ­
nie  sam i o sobie, o sw o im  życ iu  i  o sw oich celach. A  cnyba można 
im  będzie w ie rzyć , w szak zna ją  siebie le p ie j, n iż  m y  ich. A  w ięc 
po k o le i, co m ów ią  A m e ryka n ie  n a  tem at:

1. Kto rządzi Ameryką?
„Stany Zjednoczone podlegają w  dobie obecnej oligarchii złożo­

nej z 60 najbogatszych rodzin kra ju . Stanowią one faktyczny rząd  
USA, nieoficjalny i  niewidoczny.' Jest to rząd pieniądza i  dyplo­
m acji dolarowej. Swoją potęgą przerasta on panowanie arystokra­
cji Ludw ika X IV ,  cara M iko ła ja , cesarza W ilhelm a i  Franciszka 
Józefa. A n i kardynał Richelieu, ani M etternich, Bismarck czy Dis­
raeli nie m ieli większej władzy, aniżeli niekoronowani magnaci 
Morgan, Andrew  U. Mellon, John Rockefeller, Henry Ford i  Du 
Pont. Następne piętro władzy tw orzy 90 „gwiazd milionerskich dru­
giej kategorii“ i  350 rodzin „satelitów“. To bractwo 500 rodzin ma 
wyłączny w pływ  na „demokratyczny“ rząd Trum ana. (F e r  d y -  
n a n d  L u n d b e r g ,  A m e r i c a ' s ,  60  F a m i l i e s .  T h e  C i t a ­
d e l  -  P r e s s ,  N e w  Y o r k ,  1 9 4 6 ) .

A m e ryka ń sk i ekonom ista G. Means (The s tru c tu re  o f the A m e­
r ica n  Econom y) s tw ie rd z ił osta tn io , że w  rękach  „grubej p ią tk i“ 
Morgana, Rockefellera, Du Font, i  orda i  M ellona znajduje się >3 
ogólnej produkcji USA. A  według Lundberga „juz w  1926 r . 1 pro­
cent ogółu ludności zmonopolizował w swoicń rękach 59 procent 
bogactw kraju . Okres międzywojenny i  ostatnia w ojna koncentra­
cję bogactw jeszcze fantastycznie powiększyła. Sapienti sat!

2. Kto i ile zarobił na wojnie?
W brew  ośw iadczen iu  R ocke fe lle ra , że „pieniądze ma od Boga“, 

o f ic ja ln y  b iu le ty n  M in is te rs tw a  H a n d lu  U S A  (kw iec ień  1946) podał, 
że z ysk i am e rykańsk icń  k a p ita lis tó w  w y n o s iły  w  la tach  w o jn y , po 
po trącen iu  w szys tk ich  poda tków  i  bez d yw id e n d y  z zagran icznych 
in w e s ty c ji, 52 m iliardy i  853 m iliony dolarów. Steelm an, b. dyr. 
u rzędu do spraw  m o b iiza e jł p rze m ys łu  wojennego, 1. X I .  46. podał 
K on gresow i i  P rezyd en to w i T ru m a n o w i do w iadom ości; że 
„zysKt pryw atnych przedsiębiorstw po potrąceniu podatków osią­
gnęły wysokość nie notowaną dotąd w  historii“. Zaś o rgan  k o ł 
gospodarczych w  U S A  „Economic Outlook“ stw ie rdza : „W  ciągu 
6 lat firm y  am erykańskie osiągnęły takie zyski, jak ie  normalnie 
osiągały w  ciągu 14 la t“. W edług danych M in . H a n d lu  U S A  zysk i 
ta k ie j f irm y , ja k  W estinghouse E le c tr ic  and M a n u fa c tu r in g  Comp., 
w y n o s iły  w  1942 r . 487 m ilio n ó w  doi., w  r. 1943 —  709 m ilion ów , 
a w  1944 r . 836 m ilio n ó w  do la rów . S ław e tny  K ayse r, za inw estow aw ­
szy 100.000 d o la rów  w  dokach na w yb rzeżu  po łu dn iow ym , osiągnął 
dochod 44 m ilio n ó w  do la rów . Dwanaście in n y c ü  doków  o k rę to w ycn  
(koszt in w e s ty c ji 22 m ilio n ó w  do la rów ) p rzyn ios ło  zysk 356 m il io ­
nów  d o la rów !

Po w o jn ie  zysk i k a p ita lis tó w  n ie  m ale ją . W edług o fic ja ln y c h  da­
nych  czyste z y s k i spółek akcy jn ych  w  St. Zjedin. w y n o s iły  
w  1946 —  12, w  1947 —  17, a w  1948 —  20 m ilia rd ó w  do la rów .

Czyż m ożna się  dz iw ić , że „tym  ludziom podoba się wojna 
i  pragną nowej w ojny“, ja k  to  pow iedz ia ł Delacy, członek K o n ­
gresu am erykańskiego.

3. Co te rekiny myślą o wojnie?
N ie  potrzeba spec ja ln ie  podkreś lać, że cała n ienaw iść i  tan iec 

w o je n n y  sk ie row a ny  je s t przez tych  groszorobów , żyw iących  się 
ludzką  k rw ią , p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u. Jeden z h e ro l­
dów  am erykam zm u i  trzec ie j w o jn y , członek Iz b y  am erykańsk ie j 
D o m , 7 m a ja  iy47 w  tycn  słowacn s treśc ił d o k tryn ę  T rum ana: 
„Przy pomocy 400 milionów dolarów me można uporać się ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Można tego dokonać tylko za pośred­
nictwem siinycn, bojowych eskadr lotniczych i  przez zbombardo­
wanie potencjalnych osrodkow przemysłowych w  ZSRR, okręgu 
przemysłowego na U ralu  i  innycn ważnych punktów“. N ied ługo 
potem  dooa ł: „W ierzę w  taką politykę, według której trzym a się 
w  jeunym  ręku karabin, a  w  drugim  biblię“, c n y b a  oń  n ie  p ie rw ­
szy w  ta k im  ce lu  pos ługu je  się b ib lią?

Jego ko lega C larence Cannon, przew odniczący k o m is ji budżeto­
w e j Kongresu, w  k w ie tn iu  b. r., żądając zw iększenia k re d y tó w  na 
budowę o lb rz y m ic h  bom bow ców , ośw iadczy ł: ,,W  ciągu tygodnia 
po rozpoczęciu w ojny powinniśmy zbombardować Moskwę 
1 wszystkie inne centralne ośrodki ZSRR. N ie jest konieczne, 
byśmy tam  posyłali naszą arm ię lądową. W  przyszłej wojnie, tak  
samo ja k  w  ostatniej, uznroimy żołnierzy innych narodów... Niech 
one posyłają do ognia swoich żołnierzy... Po cóż my mamy posyłać 
naszych chłopców?-.“

C iekaw e, kogóż ty m  razem  p rz e w id z ie li na „m ięso a rm a tn ie “ ?! 
A  żadnych kom e n ta rzy  n ie  po trzebu ją  s łow a konserw atyw nego 

p u b lic y s ty  am erykańskiego D a v ida  Lavrence 'a , k tó ry , przyznając, 
że ko ła  rządzące U S A  n ie  chcą p o ko ju  i  że cała gospodarka am ery­
kańska  nastaw iona je s t na  zam ów ienie w o jenne , ta k i n iesam ow ity  
odczuwa strach: „Strach ogarnia na myśl, ja k i w pływ  na naszą 
gospodarkę m iałby wybuch pokoju...“

4. Co warte słowo Ameryki i plan Marshalla?
Podczas w o jn y  St. Z jednoczone zaznaczały c iągle , że n ie  m a ją  

żadnych żądań te ry to r ia ln y c h . A  te raz w  zw ią zku  z p rzygo tow a­
n ia m i w o je n n y m i zażądały O k in a w y , G re n la n d ii. i  w ie lu  in n y c h  
w ęz łow ych  i  s tra teg icznych  p u n k tó w . W zw iązku  z t y n i  b y ły  m in i­
s ter sp ra w  w e w nę trznych  Roosevelta, H a ro ld  Ickes, p isa ł w  „N e w  
Y o rk  Post“ :

,,Jaką wartość ma słowo, dane przez St. Zjednoczone w  spra­
wach stosunków międzynarodowych? Pod pewnym i względami sło­
wo to nie ma większego znaczenia aniżeli trakta ty , które od czasu 
do czasu zaw ierały z nam i pod presją różne szczepy Ind ian“.

P o lityczn ym  og n iw em  (je dn ym  z w ie lu , lecz na jg łośn ie jszym ) 
p rzygo tow ań  w o je n n ych  je s t p la n  M arsh a lla . O n im  w y ra z ił się 
H e n ry  W allace:

„Kapitaliści posługują się planem M arshalla do opanowania 
rynków światowych. Narzucają oni państwom, uczestniczącym 
w  tyln planie, am erykańską politykę gospodarczą. Potentaci z W all 
Street przekształcili p lan M arshalla w  narzędzie u jarzm ienia Euro­
py. T a  pomoc Europie k ry je  w sobie zarodki nowej w ojny. I  dopóki 
w  St. Zjedn. polityką zagraniczną kieru je zespół, złożony z przed­
stawicieli W a ll Street i wojska, nie można poważnie myśleć 
o pokoju“.

FBI czyli co warta wolność amerykańska?
Federa lne B iu ro  Śledcze (F B I), k ie row a ne  przez Edgara H oo- 

vera , ju ż  w  1920 zaczęło swą nagonkę na  „cze rw onych “  N a jego 
rozkaz w  ty m  ro k u  aresztowano w  ciągu je dn e j nocy 6000 ro b o tn i­
ków . O p racy  tego b iu ra  w  1940 „N e w  R e pu b lic “  p isa ł: „Hoover ze­
staw ił listę pól m iliona osób, uznanych za niebezpiecznych z po­
wodu radykalnych przekonań w  dziedzinie gospodarczej lub poli­
tycznej. N a  każde 60 rodzin w  St. Zjedn. przypadała jedna osoba 
zamieszczona na liście... Hoover wyprzedził H im m lera o czterna­
ście la t“.

F B I us tanow iło  w e w szystk ich  rządow ych  in s ty tu c ja c h  „specja­
lis tó w “ , „s łużbę bezpieczeństwa“  i  „b iu ra  w e w nę trzne “  dila dozoro­
w a n ia  lo ja lno śc i u rzędn ików . D n ie m  i  nocą każd y  u rzę dn ik  śle­
dzony je s t przez agentów, k tó rz y  każde jego słowo, każde spotkanie 
ze zna jom ym i, p rz y ja c ió łm i i  ko legam i ob se rw u ją  i  no tu ją .

W  zw iązku  z ty m i zarządzeniam i p rezydenta  T rum an a  H . W a lla ­
ce ośw iadczy ł:

,,Wszyscy, poczynając od dozorcy poczty na wsi aż po członków 
gabinetu, są obecnie śledzeni, badani, filtrow ani. Przeszłość, teraź­
niejszość, wszystkie p lotki sąsiadów są brane pod uwagę. Oznacza 
to, że potępiony jest każdy am erykański obywatel, który czyta 
„niewłaściwe“ książki albo słucha audycji radiowych niemiłych  
policji, albo myśli ,,podejrzanie“, czyli każdy Am erykanin, który  
mówiąc o wolności, wolność ma na myśli i który walczy o prawa  
obywatelskie i  o pokój“.

Członek K ongresu K e fa u r n a zw a ł ten  system  badania lo ja ln o ­
ści „nowoczesną hiszpańską inkw izycją“, a kon se rw a tyw ne  pismo 
„S a tu rd a y  E ven ing  P ost“  zauważa: „Widocznie uważa się, że tylko  
zwolennicy dyktatury Franco są ludźmi godnymi zajmowania pań­
stwowych stanowisk w  wolnej Ameryce“, zaś p o p u la rn y  ,,P. M  “ 
iro n iz u je : „Gdyby A dolf H itle r przyjechał do Waszyngtonu i ubie­
gał się o pracę, zostałby poddany gruntownemu przesłuchaniu, aż 
stwierdzonoby, że nie rozpowszechnia lewicowej lite ra tu ry i  że nie 
posiada żadnych sympatii d la republikańskiej Hiszpanii... U rzęd­
nicy państwowi żyją w  przygniatającej atmosferze trwogi i  lęku  
przed czystką. Wszędzie panują niepewność, lęk i  niepokój... Cze­
góż nie zrobiły te ograniczone i  rozhisteryzowane łby, aby znisz­
czyć amerykańskie dziedzictwo wolności“.

T yg o d n ik  „N a tio n “  k ła dz ie  k ro p kę  nad „ i “  i  pisze ta k ;
,«Waszyngton pod rządami Trum ana stał się stolicą zamieszania, 

ignorancji i reakcji. Ludzie, którzy tam  żyją, nie mają żadnych 
złudzeń, bo widzą na własne oczy, jaką czystkę przeprowadza się 
w  ministerstwach, nie oszczędzając nawet najbardziej um iarkow a­
nych liberałów.

Jeżeli prez. Trum an chce zrozumieć, co to jest państwo policyj­
ne, niech się rozejrzy dookoła siebie, a przekona się, jakich metod, 
typowych dla państwa policyjnego, używa się w  stosunku do jego 
własnych urzędników. Dobrze znają oni strach przed anonimowymi 
oskarżeniami, a niejeden z nich już słyszał pukanie ta jnej policji 
o świcie“.

E. S.

R ozm ow a z p ra ła te m
Było  to k ilk a  tyg o d n i po poża­

rze Reichstagu. Siedziałam, z 
pra ła te m  U litz k ą  w  jego gab i­

necie na probostw ie  św. M ik o ła ja  
w Raciborzu. A czko lw ie k  zagorza li 
p rze c iw n icy  p o lityczn i, by liśm y  
poza ty m  d o b rym i p rzy ja c ió łm i. 
Zaś od c h w ili zdobycia przez H i­
t le ra  w ładzy  w  państw ie , by ło  
rzeczą samą przez się zrozum ia łą , 
że sp o tk a li się razem  wszyscy 
jego przec iw n icy , choć z różnych  
obozów. W spólne c ie rp ien ie  je d ­
noczy. M ie liśm y  zresztą w a ż n ie j­
sze rzeczy do robo ty , n iż  w y p ła ­
k iw ać  łz y  w  czyjąś kam ize lkę .

—  Jednego n ie  rozum iem , panie  
U litzka . Jak  m ogliście tem u H i­
t le ro w i u ch w a lić  pe łnom ocn ic­
twa?  —  py ta łem  nieco podnieco­
ny. —  Czy Pan n ie  rozum ie, że­
ście ty m  aktem  po dbudow a li n ie ­
ja k o  p ra w n ie  jego dyk ta tu rę?  Ten 
cz łow iek m a teraz w  rę k u  g le jt  
d la  w szystk ich  sw ych bezeceństw. 
W ystaw iony  przez w iększość 
„R e ichstagu“  p rz y  pom ocy w szyst­
k ich  głosów „C e n tru m “ . Jest Pan 
teraz odpow iedz ia lny  przed h i­
s to rią  za wszystko, co się da le j 
stanie.

P ra ła t siedzia ł p rzyku rczon y  na 
sw ym  krześle. Teraz w yko n a ł 
zmęczony ruch  ręką.

—  To wszystko pow iedzia łem  
sobie i  ja  także, d ro g i panie  
O koński. W  tych  dn iach w a lczy ­
łem  ciężko ze sw ym  sum ieniem . 
I  jeszcze do dziś n ie  jestem  z tym  
gotowy.

U litz k a  w yg ląd a ł w  zam yślen iu  
przez okno. Tam , w  ogrodzie, sta­
ły  drzewa w  gęstym  lis to w iu , 
w szys tk im i b a rw a m i k w it ły  k w ia ­
ty . D ooko ła spokój. D o tąd  n ie  do­
chodził ju ż  hałas m iasta. W  po ­
w ie trz u  leżało jednak  coś innego, 
up io rn ie  para liżu jącego.

D ziw ne, ja k  to wszystko  się 
stało —  ciągnął po c h w ili.  —  Pan  
zna przecież sy tuac ję  po lityczną  
przed prze jęc iem  w ładzy. Oczy­
w iście, że „C e n tru m “  m ia ło  decy­
du jący  głos w  Reichstagu. Razem  
z dem okra tam i, soc ja ldem okra ta ­
m i i  kom u n is ta m i s tanow iliśm y  
bezwzględną większość zdolną  
oba lić  H it le ra  p ra w n ie  w  każdej 
c h w ili. Z  na ro d o w ym i soc ja lis ta ­
m i i  n ie m ie c k im i soc ja lis tam i 
(Deutschnationale) zaś b y liś m y  tą  
p a rtią , k tó ra  by ła  w  stan ie po d ­
budować p ra w n ie  no w y  system, 
dać m u ustaw ow ą podstawę.

—  W yb ra ł Pan to  drug ie , zd ra ­
dzając ty m  sam ym  sw oje do tych ­
czasowe zasady —  pow iedzia łem .

—  Jesteśmy w  zasadzie ty lk o  
p a rtią  ka to licką , panie O k o ń s k i— 
b ro n ił się U litzka . —  Od ro k u  1871 
zastępujem y w y łączn ie  in te resy  
K ościo ła  K a to lick iego  w  N ie m ­
czech.

—  A le  s tosunk i po lityczn e  i  spo­
łeczne n ie  są W am  chyba ta k ie  
obojętne? ,

—  Z pewnością n ie . Jednak w i­
dz im y je  ty lk o  pod kątem  w idze ­
n ia  ich  użyteczności lub  szkod li- 
loości d la  naszej w ia ry , d la  K o ­
ścioła.

—  Ten k ą t w idzen ia  w yd a je  m i 
się nieco d z iw n y  u  starego i  do­
świadczonego p o lity k a , ja k im  Pan  
jest.

—  Otóż to w łaśn ie ! S tąd w łaś ­
n ie  k o n f l ik t  w  m o im  sum ieniu. 
P a rtia  sta ła , ja k  H erku les, na  
rozs ta jnych  drogach. Czy m aszero­
wać w spó ln ie  z na rodow ym  so­
c ja lizm em  p rze c iw ko  m iędzyna­
rodow em u soc ja lizm ow i czy też 
z Thae lm annem  p rzec iw ko  H it le ­
row i?

—  Thae lm ann je s t ju ż  areszto­
w a ny  i  jego p a rtia  rozw iązana  —■ 
w trą c iłe m .

—  Zapewne, H it le r  się nieco  
pośpieszył. A le  by ło  to sprzeczne 
z kon s ty tu c ją . G dybyśm y w spó l­
n ie  z soc ja ldem okra tam i i  dem o­
k ra ta m i o d rz u c ili w n iosek o p e ł­
nom ocn ictw a, s ta łb y  H it le r  poza 
praw em  i  m us ia łb y  się n im  zająć 
p ro k u ra to r Rzeszy.

—  Czy by łob y  to ta k ie  w ie lk ie  
nieszczęście?

— Z pewnością nie. 1 ja  byłem  
też za tym . A le  oto p rzysz ły  pew ­
ne zaham owania. K ażda p a rtia  po ­
lityczn a  rep rezen tu je  różne po­
glądy, k tó re  je d yn ie  p rogram  
sprowadza do wspólnego m ia n o w ­
n ika . W  „C e n tru m “  is tn ie ją  trz y  
grupy, k tó re  są do siebie w ła śc i­
w ie  w rogo  usposobione —  n ie ­
m iecka pod p rzyw ództw em  B r i i -  
ninga, w ie lko ka p ita lis tyczn a  Pa- 
pena oraz rzym ska, ca łkow ic ie  
papieska, k tó re j p rzew odzi ba­
w a rs k i p ra ła t Kaas. Dochodzi je ­
szcze P a rtia  N arodow a ja k o  g ru ­
pa oddzielna, pod p rzyw ództw em  
p ra ła ta  Le ich ta . Są to spraw y, 
k tó re  Pan zna. W spom inam  o n ich  
jedyn ie , by wskazać na m iędzy- 
f r f lk c y jn e  trudności.

P ien iądz jes t wszechmocny. 
A  grupa w ie lko kap ita lis tyczn a  
dysponuje m ilia rd a m i. Chociażby  
tu  na G órnym  Ś ląsku ma 
pan Szaffgotschów , Hohenlohych, 
T h ie le -W in k le ró w , Bellestrem ów , 
D onnersm arcków , księcia  na R a­
ciborzu i  ja k  o n i się tam  nazy­
w a ją . Na zachodzie pa n u ją  nad  
Z ag łęb iam i R u h ry  i  Saary. P ra ­
w ie  w szystk ie  d z ie n n ik i k a to lic ­
k ie  Papen w y k u p ił i  w p rząg ł w  
służbę reprezentowanego przez 
siebie k ie ru n k u . P o łkn ą ł rów nież  
„G e rm an ię “ , nasz o rgan  ce n tra l­
ny . W p ływ  k ie ru n k u  k a p ita l i­
stycznego jes t, oczyw iście, w  p a r­
t i i  bardzo s iln y . Panow ie c i są 
je dn ak  za H itle re m , ponieważ u -  
w ażają na rodow y socja lizm  za 
na jpew n ie jszą  zaporę p rzec iw ko  
bolszew izm ow i.

T ak s ta ły  sp raw y w  c h w ili 
zw o łan ia  Reichstagu, k tó ry  m ia ł 
na celu uchw a len ie  us ta w y o p e ł­
nom ocn ictw ach. W  celu zaznajo­
m ien ia  nas ze s tanow isk iem  p a r ­
t i i ,  zw ołano na dzień, poprzedzają­
cy posiedzenie Reichstagu, w szy­
s tk ich  mężów zau fan ia  z ca łych  
N iem iec do B e rlin a . P ra ła t Kaas  
w yg ło s ił p rzem ów ien ie . W y jaśn ia ł, 
że m am y n ies te ty  do w yb o ru  je ­
dno lub  d rug ie  zło, na rodow y lub  
m iędzynarodow y socja lizm . M ię ­
dzynarodow y soc ja lizm  prow adz i 
jednak  z całą pewnością  do bo l- 
szew izm u. Bolszew izm  m us im y je ­
dnak, choćby ty lk o  ja k o  ka to licy , 
zdecydowanie odrzucić. W atykan

je s t tego samego zdania. A  po ­
n iew aż idz ie  tu  o kw estię  w ia ­
ry , m ia ro d a jn y  je s t Papież, ja ko  
au to ry te t. W ym agane przez rząd  
H itle ra  w y ją tk o w e  pe łnom ocn i­
c tw a  są w p raw dz ie  ogrom ne, da­
jące d y k ta to ro w i całą w ładzę do 
rą k  i  ograniczające do m in im u m  
kon s ty tu cy jne  p ra w a  Reichstagu. 
A le  w ym aga tego c h w ila  dz ie jo ­
wa. Osoba H it le ra  jes t ju ż  dosta­
teczną gw arancją , że bez s k ru p u ­
łó w  w yko rzys ta  uzyskane pe łno­
m ocn ic tw a  p rzec iw ko  le w icy . I n ­
teres naszej p a r t i i  wym aga, by go 
w ty m  popierać. M iędzynarodou fy  
soc ja lizm  jes t bow iem  n a jw ię k ­
szym niebezpieczeństwem  d la  K o ­
ścioła.

Następnie p rzem aw ia ł B riin in g . 
P a rtia  s to i tu  wobec spraw y, k tó ­
ra  zadecyduje o je j być lu b  n ie  
być. N a podstaw ie sw oich do­
św iadczeń doszedł do innego po ­
glądu, n iż  p ra ła t Kaas. W ypow ie ­
dzi prasowe na rodow ych  s o c ja li­
stów  oraz m ow y ich  czołowych  
wodzów  są ta k  bezwzględne, tak  
b ru ta ln e , że m ożna się w szys tk ie ­
go po n ich  spodziewać. Może być, 
że H it le r ,  op ie ra jąc się o spec ja l­
ne p raw a , k tó re  m am y uchw a lić , 
zw ró c i się n a jp ie rw  p rzec iw ko  
m iędzynarodow ym  socja listom . 
A le  przecież K ośc ió ł K a to lic k i 
je s t także m iędzynarodow y. D la ­
tego też je s t zupe łn ie  jasne, że 
zw yc ięsk i na rodow y socja lizm  
skończy także z n im . Dziś da ją  
nam  ich  p rzyw ódcy, oczywiście, 
na jróżn ie jsze ob ietn ice. N ie  p rz y j­
m u ją  na tom iast żadnych zobow ią­
zań. A  gdyby naw e t daw a li, jest 
w ą tp liw e , czyby ich  do trzym a li. 
D zie je  uczą, że id e i n ie  można 
uśm ierc ić  pa łką . On, B r iin in g , m a  
w ięc w ą tp liw o śc i co do skutecz­
ności rządow ych m etod, stosowa­
nych  przez na rodow y socja lizm  
wobec m iędzynarodow ych  socja­
lis tów . Od ro k u  1919 odsuw aliśm y  
narodow ych  dem okra tów  cicho 
ale skutecznie od rządu. N iebez­

p ieczeństwo kom unistyczne nie  
było duże. I  on i d a lib y  się usunąć 
le g a ln ym i środkam i. W y ją tkow e  
ustaw y, wym agane przez H itle ra , 
usuw a ją  podstawę re p u b lik i,  kon­
s ty tu c ję  w e im arską . Ta zaś jes t 
na jpew n ie jszą  ochroną „C e n tru m “  
w  Niem czech. W  każdym  razie  
bezwzględnie pew n ie jszą i  godną 
zau fan ia , n iż  w szystk ie  ob ie tn ice  
H itle ra .

Kaas po w o łu je  się na to, że P a ­
pież zaleca p rzy jęc ie  us ta w y  o p e ł­
nom ocn ictw ach . Jako do b ry  ka to ­
l ik  szanuje on, B r iin in g , a u to ry te t 
Papieża. A le  W atykan  je s t we  
Włoszech. Z  brzegów T y b ru  w y ­
gląda św ia t nieco inacze j, n iż  
z nad S prew y. N ie  idz ie  tu  zresztą  
je d yn ie  o spór dogm atyczny, lecz 
o bardzo is to tne  sp raw y życiowe  
każdego n iem ieckiego obyw ate la . 
Jak  długo s to im y na g runcie  w e i­
m a rs k ie j ko n s ty tu c ji, jesteśm y  
po dm io tam i państwa. G dy zaś 
u c h w a lim y  H it le ro w i żądane usta­
w y  w y ją tk o w o  na n ieokreślony  
czas, s tan iem y się przedm io tam i, 
w y d a n y m i bezpraw nie jego samo­
w o li.

Z arów no  nasze in te resy  p o li- .  
tyczne i  gospodarcze, ja k  rów n ież  
in te resy  K ościo ła  K a to lick ie g o  w  
Niemczech, w idz iane  z dalszej 
perspek tyw y, w ym a ga ją  odrzuce­
n ia  żądanych pe łnom ocn ic tw .

T ak zakończył B r iin in g . Późn ie j 
głosowano. W iększość mężów zau­
fa n ia  p rzy łączy ła  się do jego p o ­
glądu. W niosek Kaasa zosta ł w ięc  
odrzucony. P a rt ia  w ypow iedz ia ła  
się p rzec iw ko  H itle ro w i.

1 w te d y  stało się coś, co w  dzie­
ja ch  dem okra tyczne j p o lity k i n ie  
m a chyba precedensu. Następne­
go dn ia  zw o ła ł m ia no w ic ie  Kaas, 
k ilk a  godzin przed decydu jącym  
posiedzeniem  Reichstagu, k o n fe ­
renc ję  postów „C e n tru m “ . T u  za­
k l in a ł starszych panów , by  n ie  
stosow ali się do w czora jsze j 
uch w a ły  p a r t i i  i  g łosow ali za usta­

w a m i w y ją tk o w y m i. Masa wczo­
ra jsza je s t ślepa, ale on i, dośw iad­
czeni p o lity c y  p o w in n i się k ie ro ­
w ać rozum em , n ie  ty lk o  uczuciem. 
N ajn iebezp ieczn ie jszym  w rog iem  
porządku  społecznego a ty m  sa­
m ym  i  K ośc io ła  je s t Rosja So­
w iecka, u rzeczyw is tn ia jąca  w  
p ra k tyce  kom un is tyczną  ideę. N a ­
rod ow y  socja lizm  odnosi się do 
tego zdecydowanie w rogo. Jest 
rzeczą pewną, że m iędzy ty m i 
dw om a p rz e c iw n ik a m i m us i dojść 
do gw a łto w n e j rozp raw y. W spie­
ra jm y  w ięc tego, k tó ry  d la  K o ­
ścio ła przedstaw ia  m nie jsze n ie ­
bezpieczeństwo. T ym  sam ym  po­
m agam y do ko n ce n tra c ji s ił, k tó re  
zniszczą kom uniom  na ca łym  św ię ­
cie.

W  ty m  g rem ium  zna laz ł Kaas 
n ies te ty  w ięce j zrozum ien ia  d la  
swego to ku  m yślowego, n iż  dn ia  
poprzedniego w śród mężów zau­
fa n ia  p a r t i i.  S iedz ie li tu ta j p rzed ­
s taw ic ie le  ciężkiego przem ysłu, 
k a to lic k ie j szlachty, duchow ień­
stwa, pro fesorow ie , p ra w n icy . S ło­
wem , p ra w ie  w y łączn ie  ludzie, 
k tó rz y  b y l i żywo za in teresow ani 
w  u trz y m a n iu  kap ita lis tycznego  
porządku społecznego. B r iin in g  
próbow a ł jeszcze raz przerob ić  
sw ych ko legów  fra k c y jn y c h . P rz y ­
po m n ia ł dotychczasowe w yp o w ie ­
dzi p rzyw ódców  nazizm u z o to ­
czenia Rosenberga, ic h  m ora lną  
niepodległość, a wreszcie uchw ałę  
z dn ia  poprzedniego, w iążącą  p rze­
cież także d la  fra k c ji .

Darem nie. S tare lis y  praw n icze  
z otoczenia Spahna ud ow odn iły  
m u, że decyzja  mężów zau fan ia  
doszła do s k u tk u  ty lk o  dz ięk i 
p rzyp ad kow e j w iększości. P on ie­
waż głosu jący n ie  zd a w a li sobie 
sp ra w y  z dalekosiężności swego 
postępowania. F ra kc ja , w yszko le ­
n i p o lity c y , mogą a na w e t p o w in ­
n i uch w a ły  ignorować, k tó re  sto ją  
w  sprzeczności z in te resam i p a r t i i  
i  Kościo ła. N ieste ty , jesteśm y w  
po łożeniu p rzym usow ym . S tw ó rz -

m y  w ięc starszem u d iab łu , H it le ­
ro w i, w a ru n k i dp w ypędzenia d ia ­
bła  —  kom unizm u. U chw a lm y  
us ta w y  w y ją tko w e .

T ak  zdecydowano. A b y  zaś m ieć  
c a łko w itą  pewność, po s taw ił p ra ­
ła t Kaas w n iosek o p rzym us f r a k ­
c y jn y  d la  tego p u n k tu  po rządku  
dziennego. K ażdy  poseł m usia ł 
więc w ziąć ud z ia ł w  głosow aniu  
i  głosować za w n iosk iem . N aw et 
w b re w  swem u sum ien iu. N a to 
ośw iadczył B r iin in g , że bedzie 
głosował p rze c iw ko  w n ioskow i, 
m im o p rzym usu frakcy jn eg o . P ra ­
ła t U litz k a  z a m ilk ł. B y łem  trochę  
w strząśn ię ty . Po pe w n e j c h w ili 
zapytałem .

—  Czy też B rü n in g  do trzym a ł 
słowa?

—• Tak, b y ł on  je d y n y m  posłem, 
k tó ry  g łosował p rzec iw ko  w n io ­
sko w i rządowem u.

—  A  Pan?
—  Czego P an chce? —  odrzek ł 

U litz k a  zm ęczonym  głosem. —  
O to s to i z je d n e j s tro n y  porządek  
społeczny i  nasz K ośció ł, k tó ry  na  
te j podstaw ie się opiera. Po d ru ­
g ie j s tron ie  zaś jes t coś n iepew ­
nego, ale stanowczo w rogiego d la  
K ościo ła. M im o  to b y łb ym  je d ­
na k  głosował razem  z B rü n in -  
giem. W iem  przecież, że H it le r  
po pe łn i na  podstaw ie  uch w a lo ­
nych  pe łnom ocn ic tw  m nóstw o  
zbrodn i. I  czuję się przed sw ym  
sum ien iem  odpow iedz ia lny . A le  
Kaas w c iągną ł do sp raw y jeszcze 
a u to ry te t W atykanu . P ow o ływ a ł 
się na specja lne życzenie Papieża. 
A  ja  jestem  kapłanem .

W  ten sposób s ta ł się H it le r  
z ła s k i Papieża p raw om ocnym  
d yk ta to re m  N iem iec. K a to liccy  
p o lity c y  kośc ie ln i są zatem  w spó ł­
od po w iedz ia ln i za nieszczęścia, 
k tó re  z tego d la  św ia ta  w yszły . 
I  w yd a je  się, n ies te ty , że W a ty ­
kan  na w e t z tych  sm utnych  do­
św iadczeń n iew ie le  się nauczył.

K a ro l O koński.

Polacy awangardą walki
Wszędzie rozbrzmiewa hasło w alk i o pokój. W arto tu przyto­

czyć we fragmentach bardzo znamienny glos naszych Rodaków zza 
oceanu.

W  wychodzącym w  Detroit tygodniku p. t. „Głos Ludowy“, w y ­
dawanym przez Stowarzyszenie „Polonia“, czytamy następującą 
odezwę, uchwaloną jeszcze w  dniu 2 i  3 lipca na K rajow ej N ara ­
dzie Prasowej „Głosu Ludowego“.

Odezwa ma tym  większą wartość dla nas, że jest to szlachetny 
głos polski w  samym mrowisku podżegaczy wojennych. (wer)

P rzy jecha liśm y do S tanów  Z je ­
dnoczonych ja ko  do k ra ju  u p ra ­
gnionej w o lności i  zabezpieczenia 
ekonomicznego. P rzeży liśm y dobre 
i  z łe  okresy i  p o w ie lu  la tach, po 
p rzyw ykn ię c iu  do nowego życia, 
gdyśm y w ro ś li w  na ród  am ery­
ka ń sk i s ta jąc  się jego składową 
częścią, odczuwając jego bo lączki 
i  radości —  czu jem y się odpow ie­
d z ia ln y m i obyw a te lam i, k tó rzy

Gorzów poszczycić się może 
dwoma placówkami, mający­
m i w arunki dużego rozwoju, 

i  mogące przynieść niemało ko­
rzyści nauce polskiej. Są n im i (w  
pełnym tytule); Państwowy N au ­
kowy Instytu t Gospodarstwa 
Wiejskiego, Oddz. W lkp., Rolni­
czy Zakład Doświadczalny w  
Gorzowie oraz Instytut W etery­
narii. Pierwszy posiada trzy dzia­
ły: Chorób roślin —  prowadzony 
przez prof. Zaleskiego, U praw y i  
Hodowli roślin —  prowadzony 
przez dr. Slabońskiego i  Użytków  
Zielonych —  prowadzony przez 
inż. Woźniaka. M a do dyspozycji 
ogromny kompleks budynków, 
wspaniałe poniemieckie urządze­
nia techniczne (częściowo tylko  
rozszabrowane) i  duży areał do­
świadczalnych pól i  poletek. Dzię­
k i uprzejmości dr. A . Slabońskie­
go zwiedziłam urządzenia do­
świadczalne przy samym Instytu ­
cie.

W  olbrzymich halach wegeta­
cyjnych zbudowanych z siatki że­
laznej, prowadzone są najroz­
maitsze doświadczenia np. z re­
akcji na długość dnia u roślin, 
przy pomocy odpowiednich za­
ciemniających daszków, inne u- 
rządzenia pozwalają badać za­
gadnienia wilgoci, całe poletka 
na wózkach mogą być ważone na 
specjalnej olbrzymiej wadze, 
szklana ściana wbudowana 3 m 
w  głąb ziemi daje doskonały o- 
braz rozrostu korzeni i  umożliwia 
ich badanie. Bardzo ciekawe do­
świadczenia robione są z jarow i- 
zacją zbóż systemu M iczurina i 
aklim atyzacją ryżu i  bawełny. 
K rzaki bawełny były właśnie w 
kwiecie, przypominającym kształ­
tem róże, ale ponieważ to już był 
wrzesień, w ątpię czy dojrzeć mo­
gły w  tym  roku Próbuje się tak­
że dokonać krzyżów ki ryżu z ow­
sem. Jeżeli w  Paryżu n ik t z owsa 
nie zrobił ryżu —  może właśnie 
dokonają tego w  Gorzowie. In ­
stytut jeszcze nie jest w  pełni roz­
woju i  wszystkie jego urządzenia 
techniczne nie są jeszcze w  pełni 
wykorzysane, ale i  to, co się robi, 
jest już interesujące i pożytecz­
ne. Instytu t posiada także jedno z 
najlepiej zaopatrzonych w Polsce 
muzeum chorób roślin. W  zakre­
sie popularyzacji wiedzy Instytut 
w ydaje ulotki, przyjm uje i objaś­
nia wycieczki, urządza pokazy i 
kursy.

Instytut w eterynarii poszczycić 
się może jedyną, a rzadką w  Eu-

troszczą się o przyszłość Stanów 
Z jednoczonych.

N a każdym  k ro k u  w id z im y  tu ­
ta j dzie ła  naszych rą k .

Nas, budow n iczych  A m e ry k i, 
t ra p i obecnie n iepokó j o  p rz y ­
szłość naszego k ra ju . W  naszej 
pam ięci zb y t żyw o tk w ią  strasz­
ne obrazy z okresu  d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j, obrazy ru in  i  z g li­
szczy, c ie rp ień  n iew ys łow ionych ,

ropie specjalnością: zakładem  
chorób pszczół. Prowadzi go zna­
komity uczony prof. K irkor, u - 
czeń M argenthalera w  Bernie, 
współpracownik Paillo t‘a w  Lyo­
nie i  B attlera w  Anglii. Jego to 
dziełem od podstaw jest obecny 
zakład. Począwszy od remontu 
budynku, skończywszy na całko­
w itym  jego urządzeniu, o wszyst­
ko w ystarał się uczony sam, po­
wróciwszy z zagranicy, a władze 
szły mu ja k  najbardziej na rękę. 
Pytam, co go skłoniło do oddania 
się tak rzadkiej, a  subtelnej ga­
łęzi wiedzy, czy zamiłowania 
przyrodniczo -  filozoficzne, jak  
Maeterlincka, czy po prostu pa­
sja naukowa?. —  Raczej to ostat­
nie —  odpowiada —  i  okoliczno­
ści. Był w  wojsku odbył kampanię 
we Francji, potem znalazł się w  
Szwajcarii i tu tra fił do M argen­
thalera —  to zadecydowało o w y­
borze specjalności. M a  już za so­
bą 10 la t badań i  6 prac nauko­
wych, wydanych przeważnie za 
granicą.

—  A  dlaczego pan w ybra ł Go­
rzów na miejsce swojej pracy?

—  M am  tu najlepsze w arunki 
materialne,dużo miejsca i  swobo­
dy działania, poza tym  okolica 
bogata jest w  lipy.

Oglądam teraz m ałą pokazową 
pasiekę; wśród grządek najroz­
maitszych roślin miododajnych, 
ustawione są ule wszelkich ty ­
pów. Pszczoły latają gęsto i  tłum ­
nie, obsiadają oczka wyjściowe. 
W aham się, czy iść w  pasiekę, bo 
nie chcę być pokąsana.

—  Niech się pani nie obawia, 
proszę tylko nie robić gw ałtow ­
nych ruchów, a pszczoły nic złego 
nie uczynią. —  I  rzeczywiście.

Lecz to są pszczoły zdrowe, a 
mnie interesuje także szpital 
pszczeli, wyobrażam sobie, że nie 
ma w  nim  łóżek i  termometrów  
ale jakże w  tak im  razie wygląda?

—  Szpital mamy w  innym  m iej­
scu, pod lasem, w  te j chw ili jest 
leczeniu cała pasieka, a dwie już 
wyleczone odesłaliśmy na m iej­
sce, K lin ika  pszczół doświadczal­
na mieści się w  laboratorium. 
Najczęściej spotykane choroby 
pszczół na naszym terenie, to 
zgnilec złośliwy i  łagodny, ale 
obie odmiany choroby polegające

p o n ie w ie rk i bolesnej m ilio n ó w  lu ­
dzi obdartych , g łodnych  i  chorych. 
Z b y t żyw o tk w i w  naszej pam ięci 
obraz z ru jn o w a n e j P o lsk i i  d la te ­
go n iepokó j o przyszłość Stanów  
Z jednoczonych jest ty m  w ię ­
kszy...

N ad św ia tem  zaw is ła  groźba 
now e j trzec ie j w o jn y , do k tó re j 
dążą ci, co na w o jn ie  z b ija ją  
ogrom ne fo r tu n y  kosztem  w łasne­
go na rodu  i  na rodów  całego św ia ­
ta ; ci, co chcą w strzym ać pochód 
postępu społecznego.

Trzecia w o jn a  św iatow a, k tó rą  
p la n u ją  m agnaci z W a ll S treet, 
by ła b y  zagładą dla  całej lu dzko ­
ści. S trasz liw e bom by atomowe, 
zdolne spa lić beton i  żelazo w  
przeciągu k i lk u  m in u t, spopie lić 
mogą na jw iększe  m iasta, zrów nać 
z z iem ią  doby tek  i  dorobek lu dz ­
k ich  poko leń i  n ie  zostaw ić k a ­
m ien ia  na ka m ie n iu  —  oto obraz 
przyszłe j w o jn y .

Zdając sobe sprawę z o k ro p ­
ności p rzyszłe j w o jn y , uczyn ić 
m usim y wszystko, co w  naszej 
mocy, by  ura tow ać po kó j! Razem 
ze w szys tk im i p rz e c iw n ik a m i no­
w e j w o jn y , razem  ze w szys tk im i 
pokó j m iłu ją c y m i na rodam i — 
w a lk a  p rzec iw  w o jn ie , k tó ra  ja k

na bakteriach, są zarówno szko­
dliw e i  uporczywe. N a  mapie w  
pracowni pokazuje m i profesor 
punkty zanotowanych w  Polsce 
chorych pasiek. Niestety jest ich 
bardzo dużo, praca zatem uczo­
nego jest niezmiernie ważna i 
potrzebna.

Pod wrażeniem pszczelnego 
Gorzowa i  marzeń o miodnym za­
lew ie kra ju  za la t parę, opusz­
czam miasto i  kieru ję się malow­
niczą drogą, pod ścianą narasta­
jących pagórków, na północ, m i­
jam  Kłodawę z pięknym  jezio­
rem  w  dolinie i  w jeżdżam w  głę­
boki zw arty  las. Kto zakosztował 
przyjemności jazdy leśnym cie­
niem, podczas gdy słońce połud­
niowe leje nieustanny żar na 
ziemię, ten zrozumie radość ja ­
kiej doznawałam. W  lesłe drogi 
zw ykle są puste. I  kto ma n im i 
jeździć? W iew iórka czasem prze­
skoczy drogę, albo zając myknie. 
Zieleń ustępuje przede mną, za­
m yka się za mną, jest wkoło 
mnie, a ja  czuję się równa p ta­
kowi i  nawet mój żelazny bucefał
0 mało nie rży  z radości.

Ogromne połacie lasu otoczone
są siatką drucianą, to zapewne 
re w iry  myśliwskie, wytyczone 
jeszcze przez Niemców. Im  bliżej 
B arlinka tym  więcej te j siatki, a 
w  końcu u w ylotu lasu olbrzymie 
pole zamknięte tym  kosztownym  
ogrodzeniem. Opowiedziano mi 
potem jego historię. Przed wojną 
należały te obszary do bogatego 
właściciela ziemskiego, jakiegoś 
junkra, gorliwego myśliwego. 
Ożenił się bardzo bogato z B ra- 
zy lijką  i  cały posag użył na ogro­
dzenie swoich dóbr, aby zw ierzy­
na z nich nie uszła. Porobił zaś 
pułapki, przemyślne podkopy, 
aby zwabiona karm ą z obcych 
rew irów  wejść mogła na jego 
teren, ale stąd się już nie wydo­
stała. Czy to z kodeksem łow ie­
ckim  było w  zgodzie i czy ubija­
nie zw ierzyny zam kniętej to był 
także sport łowiecki, proszę sa­
memu osądzić. Teraz nie ma 
dziw ika-N iem ca, nie ma jednak
1 zwierzyny. N a  terenie mijanego 
leśnictwa jest tylko 40 sztuk je ­
leni. S iatk i stoją niepotrzebne.

Zdała już w idać duże jezioro w  
Barlinku.

A M E L IA  Ł Ą C Z Y N S K A

0 pokój
gradow a chm ura zaw is ła  nad ca­
ły m  św iatem , może być w ygrana . 
T rzecia  w o jn a  n ie  je s t n ie u n ik ­
niona.

Potężne są s iły  poko ju , w śród 
k tó ry c h  s to i na je dn ym  z p ie rw ­
szych m ie jsc  na ród  po lsk i, z k tó ­
rego ród  sw ój w yw odz im y. Potęż­
ne są s iły  poko ju , bo w  każdym  
krajiu,, czy to  w  Z w ią zku  R adzie­
ck im , czy to  w e  F ra n c ji lu b  W ło­
szech, w  A n g lii,  S zwecji, N o rw e ­
g ii, M eksyku , a na w e t w  H iszpa­
n i i jęczącej pod bu tem  ka ta  gen. 
Franco, zn a jd u ją  się m ilion ow e  
zastępy b o jo w n ik ó w  o pokó j. H a ­
sło: „N IE  C H C E M Y  W O JN Y !“  — 
obiega A zję , A fry k ę  A u s tra lię
1 b rzm i coraz donośnie j, dopro ­
w adza jąc do ob łędu podżegaczy 
w o jen nych  w  Stanach Z jednoczo­
nych, gdzie rów n ież w zras ta  m o- 
cam ie jszy  z każdym  dn iem  n u r t 
poko jow y.

M us im y sobie jasno u p rzy to m ­
nić, że ta k  zw any P la n  M a rsh a l­
la, i  osta tn io  zm ontow any P ak t 
A t la n ty c k i są s topn iow ym i, p ro ­
w o k a c y jn y m i posun ięc iam i w  k ie ­
ru n k u  w o jn y . D o k try n a  G oeringa 
„a rm a ty  zam iast m asła“  -*-■ oto 
podstaw a ty c h  posunięć.

D la  im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich  w zorem  stało się postępo­
w a n ie  im p e ria lis tó w  n iem ieck ich , 
k tó rz y  szyku jąc się do podbo ju  
całego św iata, n a jp ie rw  zepchnęli 
sw ó j w ła sn y  na ród  na dno bez­
robocia i  nędzy, z d ła w ili s iły  de­
m okra tyczne w e w łasnym  k ra ju , 
zap row adz ili faszyzm  i  potem  za­
stosow ali „B litz k r ie g “ .

Podobnie postępują re a k c jo n i­
ści am erykańscy, s ta ra jąc się sfa- 
szyzować k ra j,  aby późnie j móc 
zastosować „b litz k r ie g ,, p rzy  po­
m ocy bomib atom owych.

I  dlatego p rzec iw staw ian ie  się 
faszyzacji je s t zarazem w a lk ą  
o po kó j!

D o bogatych S tanów  Z jed no­
czonych zb liża  się m ilo w y m i k ro ­
k a m i k ryzys  ekonom iczny. G rozi 
nam  bezrobocie i  nędza.

Za na rasta jący k ryzys  odpow ie­
dzia lna  je s t pow o jenna p o lity k a  
obecnej a d m in is tra c ji D o k tryn a  
T rum ana, P la n  M arsh a lla  i  P ak t 
A t la n ty c k i —  oto sprężyny k r y ­
zysu ekonomicznego.

D la tego też w a lk a  ze zb liża jącą 
się depresją jes t zarazem w a lką
0 pokó j!

N a jczarn ie jsza reakc ja  am ery­
kańska dobra ła  sobie do pomocy 
ta k ic h  ba n k ru tó w , ja k  M ik o ła j­
czyk, B ie leck i, Zarem ba i  innych , 
do szerzenia propagandy w o jenne j 
w śród  P o lo n ii am erykańsk ie j.

T rzeba nam  pow iedzieć jasno
1 dob itn ie , że nie p o zw o lim y  na ­
szym synom  i  có rkom  ginąć na 
w o jn ie  o p rzyw rócen ie  do w ładzy  
w  Polsce B ie leck ich , M ik o ła jc z y ­
ków  i  Zarem bów.

Polska Lu dow a  jes t naszym 
na jlepszym  sprzym ierzeńcem  i 
je j będziem y pomagać w sze lk im i 
s iłam i.

M ikołajczyk, Bielecki i  Zarem ­
ba oraz Kongres Polonii A m ery­
kańskiej, z owymi obcymi agen­
tam i współpracujący, znajdują się 
na służbie tych sił, które chcą 
odebrać Polsce ziemie nad Odrą 
i Nysą. Są oni lokajam i magna­
tów z W all Street, którzy chcieli­
by uczynić z Polski kolonię i na­
ród polski zepchnąć do ro li ko­
lonialnych niewolników.

W zyw am y w szys tk ich  uczciw ych 
i pokó j m iłu ją c y c h  P ó lakó w  ame­
rykańsk ich , aby bez w zg lędu na 
różnice po lityczne  społeczne i  re ­
lig ijn e  s ta n ę li do szeregów b o jo w ­
n ik ó w  o po kó j. N iech naszym 
na jw iększym  w k łade m  dla dobra 
naszej o jczyzny am erykańsk ie j 
będzie zdecydowana w a lk a  z  po­
dżegaczami w o jen nym i, w alka  0 
powrót do pokojowej polotyki za­
granicznej Roosevelta —  w ałka  
o trw a ły  pokój.
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Portret
Po r tre t“  u ta len tow anego au­

to ra  „S edanu“  posiada n ie - 
n  w ą tp liw ie  zalety. H e rtz  do­

brze n a k re ś lił obraz epoki, k tó ra  
o k re ś liła  postać naszego poety 
w  je j na jogó ln ie jszych  zarysach 
i  w yc isnę ła  p ię tno  na jego tw ó r ­
czości. Posłużenie się m a rks is to w ­
ską: d ia lek tyczną  m etodą po jm o­
w a n ia  i  w y ja śn ia n ia  dz ie jó w  po- 
zw d łiło  H e rtz o w i w y ja śn ić  pewne 
sprzeczności w  poglądach i  dziele 
lite ra c k im  S łowackiego, rzucić  
nieco nowego ś w ia tła  na jego po­
czucie osam otn ien ia  i  bu n t, na 
n iepokó j, k tó ry  go pędzi z m ie j­
sca na m ie jsce. Chociaż n ie  należy 
zapom inać o tym , że pesym izm , 
uc ieczki i  sam otnicze zam ykan ia  
się w  sobie, czy w  c iasnym  kó łk u  
na jb liższych , m ia ły  swe źród ło 
także w  n iedom aganiach o rg an i­
zm u cielesnego poety. M ó w ili ju ż  
o typa d a w n ie js i m onogra fow ie  
au tora  „K o rd ia n a “ . M a rk s is to w ­
skie podejście do życia i  tw ó rczo ­
ści S łowackiego u m o ż liw iło  także 
au to ro w i „P o r tre tu “  zrozum ien ie 
rew o lu cy jn ośc i no w a to rs tw a  fo r ­
m y  po e tyck ie j au tora  „U sp oko je ­
n ia "  i  „R ozm ow y z P ira m id a m i" . 
Szkoda ty lk o , że poprzesta ł je d y ­
n ie  na po s taw ien iu  tezy, na  b a r­
dzo la kon icznym  okreś len iu  s ty lu , 
czy s ty lów , S łowackiego za po­
mocą k i lk u  p rz y m io tn ik ó w  i  rze­
czow ników , bez przeprow adzen ia 
dowodu na p rzyk ładach .

Słusznie podkreśla  H e rtz  w aż­
ność ro k u  1848 w  życ iu  au tora 
„K siędza M a rk a “ . ,W okresie 
dw udziesto lec ia  m ię d zy  w o j ennego 
A d o lf  N ow aczyński, p ie rw szy  a k ­
centow ał ważność przeżyć S ło­
wackiego w  ro k u  W iosny Lu dó w  
i  dz ia ła lności po lityczn e j poety, 
k tórego ta k  d ługo uważano za zu­
pe łn ie  aspołecznego in d y w id u a li­
stę. N ie  w in a  w  ty m  H ertza , jeże li 
pewne p o ry w y  rom antycznego 
poety i  n ie k tó re  pog lądy jego, 
w ypow iedz iane w  ro k u  1848, 
zwłaszcza pewne W ypow iedzi w  
spraw ie  a k c ji w o jsko w e j, rażą nas 
dz is ia j sw o ją  na iw nośc ią  i  zupe ł­
ną igno ranc ją  sp raw  m ilita rn y c h . 
Różne pog lądy M ick ie w icza  na 
spraw y po lityczn e  i  w o jskow e  b u ­
dzą w  nas także zakłopotanie. 
Szkoda ty lk o , że przedstaw ia jąc 
szczery w y s iłe k  p a trio ty c z n y  poe­
ty  w  ro k u  1848, b o h a te rsk i z ryw  
cz łow ieka o p łucach ju ż  p rzeżar­
tych  g ru ź licą  i  stojącego ju ż  nad 
grobem, n ie  p o w s trzym a ł się au­
to r  „P o r tre tu  S łow ackiego“  od 
pew nych w zm ianek  o m a ło  w aż­
nych szczegółach z życ ia  au tora 
„Genezis z  D ucha“ , k tó re  nada ją  
obrazow i jego w y s iłk ó w  i  dążeń 
cha rak te r gro teskow y. Czasem nie 
uda je  się H e rtz o w i pogodzenie 
słusznej na ukow e j dążności do 
k ry tycznego u jęc ia  życ ia  i  dzieła 
S łowackiego z ró w n ie  słusznym  
postu la tem  n ieu ron ien ia  ró w n o ­
cześnie niczego z w ie lko śc i au tora 
„Fantazego“ , k tó ra  je s t fak te m  
da jącym  się s tw ie rdz ić  w  sposób 
naukow y.

Z  w sze lką słusznością w yw o d z i 
P aw eł H e rtz  cudaczne nabożeń­
stw o S łowackiego do „ lib e ru m  
veto“  i  szlacheckich kon fede racy j 
z s iln ie  dz ia ła jące j tra d y c ji szla­
checkiego rep ub lika n izm u , , szla- 
chetczyzny  po p ro s tu  tego poety, 
k tó ry  ta k  ostro p ię tn o w a ł szlachtę 
i szlachetczyznę. B y s tro  zauważa 
a u to r „P o r tre tu “ , że w  okresie  
m is ty cyzm u#u tw o ry  poe tyck ie  S ło­
wackiego w y k a z u ją  w iększe po­
czucie rea lizm u  n iż  u tw o ry  sprzed 
tego okresu —  z w y ją tk ie m , oczy­
w iście, „K ró la  D ucha '1. Ten fa k t  
pozorn ie  n iezro zum ia ły  tłum aczy 
się tym , że w  okresie  żarliw ego 
poszuk iw an ia  p ra w d y  i  bez­
w zg lędne j w a lk i z w sze lk im i po ­
zostałościam i pychy, sam olubstwa 
i egotyzm u w  w łasnym  w nętrzu , 
zw raca się a u to r „K s iędza  M a rk a “  
z m iłośc ią  do św ia ta  otaczające­
go, n ie  m y ś li ju ż  o sobie, ty lk o  
o d ru g ich  i  odrzuca w sze lk i k o n ­
wenans lite ra c k i;  zdecydowanie 
z ryw a  z byron is tyczną  pozą i  fa ł­
szywą „poetycznością“ .

S łusznie zaczyna H ę rtz  analizę 
sporu ideowego S łowackiego 
z K ra s iń s k im  w  spraw ie  postępu 
i  m etod re w o lu c y jn y c h  od om ó­
w ie n ia  K a tech izm u D em okra tycz­
nego Kam ieńskiego. Jeże li chodzi 
o fo rm ę  życ io rysu  powieściowego 
H ertza , to cechuje ją  u m ia r a r ty ­
styczny oraz ję zyk  opanowany, 
oszczędny a p iękn y . A u to r, zapa­
trzo n y  w y ra źn ie  w  idea ły : ra c jo ­
na lis tyczn e j rzeczowości i  k la ­
sycznej fo rm y , u n ik a  wszelkiego 
patosu i  sub iektyw nego liry z m u . 
Ten u m ia r i  pew ien św iadom y, 
zam ierzony ch łód nada je  jego 
opow iadan iu  sw o is ty  in te le k tu a l­
ny  u ro k . N ie k tó re  rozdz ia ły  ks iąż­
k i  czyta się ja k  fra g m e n ty  dobrze 
napisanej pow ieści, a całość b u ­
dzi za in teresow anie czyte ln ika . 
M ocno w ra ża ją  się w  pamięć 
osta tn ie  Zdania ostatn iego roz ­
dz ia łu  ks iążk i, p rzedstaw ia jące 
osta tn ie  c h w ile  w ie lk ieg o  poety 
oraz jego sm utny  i  n ieg łośny po­
grzeb. T u ta j osiąga H e rtz  do jrza łą  
zwięzłość i  skup ien ie  p ra w ie  k la ­
syczne. P rzem aw ia  patos samych 
fa k tó w  z sugestywną prosto tą  
opow iedzianych.

Posiada w ięc  „P o r tre t Sło­
w ackiego“  niezaprzeczalne za­
le ty . D laczego tedy, ten  „p o r­

t re t “  zostaw ia w  nas poczucie 
czegoś n iedom ów ionego i  naw e t 
czasem zm ienia jącego w łaśc iw e  
proporc je? Czemu n ie k ie d y  au to r 
tego życ io rysu  powieściowego, za­
m ierzonego w  poczuciu odpow ie­
dzia lności za słowo, zdaje się nam  
pom niejszać poetę, o k tó ry m  nam  
opow iada? Sądzę, że przyczyny 
niepełności i  b łędów  p o rtre tu  na ­
m alowanego przez H e rtza  należy 
szukać przede w szys tk im  w  za­
sadniczych b rakach  i  n iebezpie­
czeństwach tego ga tu n ku  lite ra c ­
kiego, k tó ry  nazyw am y „p o w ie ­
ścią b iog ra ficzną “ , czy „ż y c io ry ­
sem pow ieśc iow ym “ . W  ty m  ro ­
dza ju  n ie  tru d n o  zejść na m a­
nowce i  H e rtz  także n ie  ustrzeg ł 
się te j b iedy. S tąd w y n ik n ę ły  róż­
ne jednostronne u jęc ia  i  b łędy 
p o rtre tu  postaci i  tw órczośc i S ło­
w ackiego, k tó re  p ro w o k u ją  sprze­
c iw  czy te ln ika  i  znaw cy p rzed­
m io tu . W ystępu ją  je d n a k  także 
nieścisłości i  b łędne, niesłuszne

Słowackiego
oceny, k tó ry c h  nie  możem y z ło ­
żyć na k a rb  s łabych s tron  ga tun ­
k u  lite rack ie go . Te spowodowane 
zosta ły b ra k ie m  pełnego, ep ick ie ­
go czy naukowego, ob ie k tyw izm u  
u  au to ra  życ io rysu, k tó ry  ja k  
gdyby  da ł Się ponieść sw ym  oso­
b is ty m  aw ers jom  w  stosunku do 
pew nych  cech psych icznych i  pew ­
nego ty p u  dz ie ł sz tuk i. Z  obo­
w ią z k u  spraw ozdaw cy za jm ę się 
n ieścis łościam i i  zn iekszta łcen iam i 
z obu źródeł.

W ychodząc z chw alebne j dąż­
ności do k ry ty c y z m u  w  stosunku 
do ty c h  dotychczasowych ujęć 
przeżyć e ro tycznych i  p rz y ja ź n i 
S łowackiego, k tó re  te  przeżycia 
zby tn io  s ty liz o w a ły  oraz idea lizo ­
w a ły , w pada H e rtz  w  inną, n ie ­
m n ie j niebezpieczną ostateczność: 
n iedocen ien ia  pew nych przeżyć 
i  pochopne w y ro ko w a n ia  o p rz y ­
jaźn iach, m iłośc iach i  m iłos tkach  
poety na podstaw ie pew nych  t y l ­
ko  szczegółów z jego życia , raz 
naw e t na podstaw ie  re la c ji czło­
w ie ka  m ało w iarogodnego. W spo­
m in a  pewne fa k ty  i  re fe ru je  pe w ­
ne re lac je  współczesnych S łow ac­
k iem u, na w e t ich  p lo tk i,  p rzy  
czym  n ic  ciekawego n ie  dorzuca 
do naszej dotychczasowej w iedzy  
o poecie i  n ie  w chodz i g łęb ie j 
w  sedno sp raw  lu d z k ic h  i  zagad­
nień. Sąd sw ó j o p rz y ja ź n i m ło ­
dego J u lk a  z L u d w ik ie m  S p itz - 
naglem  u ra b ia  H e rtz  na podsta­
w ie  re la c ji Odyńca, k tó ry  b y ł je d ­
n ym  z n a jm n ie j k ry ty c z n y c h  b a ł­
w o chw a lców  M ick ie w icza  i ! p lo t­
karzem  o bardzo słabym  poczuciu 
odpow iedzia lności. T a k  trudn o  
je s t ćoś w iarogodnego pow iedzieć
0 uczuciach i  m yślach drugiego 
człow ieka, ty m  w iększą w ięc  na ­
leży zachow yw ać ostrożność. M ó­
w iąc  o p lanach  m ałżeństw a J u l iu ­
sza z  M a rią  W odzińską, p rz y p i­
suje H e rtz  poecie p o b u d k i m a te ­
ria lne , chociaż n ie  m a do tego 
n a jm n ie jszych  podstaw . N a s tro ­
n ie  66 m ó w i a u to r „P o r tre tu “ :

—  „A le  p o w in n iśm y  być m u 
w dzięczn i za ten  da r w yobraźn i, 
skoro n ie  m ia ł da ru  m iłośc i“ . —

Sądzę, że sprawa uczuciowości 
S łowackiego je s t dużo ba rdz ie j 
skom p likow ana  n iż  to przedsta­
w ia  H e rtz  w  całej sw ej książce,
1 że sąd powyższy je s t nieuzasad­
n iony . Razi ten  sąd w  książce, od 
k tó re j oczek iw a liśm y ba rdz ie j no ­
wego spo jrzen ia  na poetę. Zbiega 
się w łaśn ie  z po pu la rn ą  op in ią
0 psychozie i  typ ie  uczuciowości 
au tora  „Z ło te j Czaszki“ , k tó re j 
pow ierzchowność i  n ie s p ra w ie d li­
wość zauw aży li ju ż  pow ażn ie js i 
badacze dzie ła  i  postaci S łowac­
kiego.

W  spraw ie  im p ro w iz a c ji z 25 
g ru dn ia  oraz w a lk i z „L itw in a m i“
1 „k a to lik a m i“  n ie  pow iedz ia ł 
H e rtz  n ic  nowego ponad to, co 
ju ż  s tw ie rd z ił p ro feso r K le in e r. 
D a ł ty lk o  p lastyczną pow ieściową  
w iz ję  uczty  i  g ry  am b ic ji, p różno­
ści i  ciasnego uprzedzenia, k tó rą  
czyta się z w ie lk im  zajęciem . T u  
w ięc t ry u m fu je  ep ick i, a rtys tycz ­
n y  ta le n t b iog ra fa , n ie  zaś jego 
odkrywczość n a tu ry  naukow e j.

H e rtz  pom nie jsza zarów no S ło­
wackiego ja k  i  K ras ińsk iego , k ie ­
dy tw ie rd z i, że a u to r „N ie b o sk ie j“ , 
chw aląc poezję S łowackiego w  
poznańskim  „T y g o d n ik u  L ite ra c ­
k im “ , „od p łaca ł p rzy ja źń  i  recen­
z ję  „N ocy  le tn ie j“ . P ow ta rza jąc 
k ilk a k ro tn ie , że au to r „B e n io w ­
skiego“  b y ł „n ieznośnym  pysza ł­
k ie m “ , i  podkreś la jąc  jego dan- 
dyzm , a n ie  ukazu jąc p rz y  ty m  
w ca le d ru g ie j s trony  m edalu : 
is to tn e j wyższości k u ltu r y  u m y ­
słow ej oraz estetycznej au tora 
„P odróży na W schód“  nad poziom  
jego sarm ackiego otoczenia, daje 
H e rtz  obraz fa łszyw y. K i lk a k ro t ­
n ie  nazyw a S łowackiego „m a ły m  
szlachetką“  i  sugeru je  ty m  sa­
m ym  c z y te ln ik o w i lekceważenie 
d la  poety, k tó ry  n ie  b y ł w ca le  
w o ln y  od dz iedz ic tw a  szlacheckie­
go, b y ł w  pew nych  sw oich pog lą­
dach i  gestach ty p o w y m  szlachci­
cem po lsk im , ale m a łym  „sz ta ­
che tką "  na pew no n ie  b y ł. Razi 
także podkreś len ie  op e ra c ji g ie ł­
dow ych S łowackiego oraz jego 
dokładności w  b ilan sow an iu  p rzy  
om a w ia n iu  czasu, w  k tó ry m  poeta 
na jw ię ce j gorza ł w e w nę trznym  
żarem  i  n a js iln ie j b y ł oddany 
spraw ie  narodu. T ym  w ięce j, że 
na t le  życia i poglądów  lu d z i ów ­
czesnej epoki: epok i wczesnego 
k a p ita liz m u  na kon tynenc ie  eu ro ­
pe jsk im , jedno d rug iem u zupełn ie 
n ie  przeszkadzało.

W śród fa k tó w  i  fa k c ik ó w  oraz 
re la c ji i  gawęd współczesnych 
poety, niezawsze w ia rogodnych , 
zamazał się p o r tre t w ie lk ie g o  
poety tak , że czasem ju ż  p rze ­
chodzi w  k a ry k a tu rę . U c ie rp ia ł 
p rzy  ty m  obraz jego tw órczości 
po e tyck ie j, o k tó re j m ów i się tu ­
ta j w  ogóle bardzo m ało. Z  „G e ­
nezis z D ucha“  za ła tw ia  się H e rtz  
bardzo k ró tk o  w  dw óch zdaniach:

—  „O czyw iśc ie  Genezis n ie  po ­
siada na jm n ie jsze j naw e t w a rto ­
ści pod względem  na uko w ym  i  n ie  ■ 
m a n ic  wspólnego z pop raw nym  
w yk ła d e m  filo zo ficzn ym . S łow acki 
nap isa ł jeszcze jeden poemat, 
choć zdawało m u  się, że w y k ry ł 
w  ty m  dziele ta je m n ice  g lobu.“  
(S tr. 154.)

Tego rod za ju  k ry ty k a  do n icze­
go n ie  p row adzi. W  ten sposób 
m ożna zakw estionow ać' w artość 
„B o sk ie j K o m e d ii“ , „R a ju  u tra ­
conego“ , „F aus ta “ , sonetów z cy ­
k lu  „N a d  g łęb iam i“ , w ie rszy  
i  poem atów  o k u ltu rz e  N o rw id a , 
w ie lu  u tw o ró w  • kom ed iow ych  
Shawa i  w ie lu  in nych  u tw o ró w  
lite ra c k ic h . „Genezis z D ucha“ ' 
w  sw o je j całości a rtys tyczne j, w  
sw o je j kom pozyc ji, oczyw iście 
ty lk o  a rtys tyczne j, poe tyck ie j, 
a ń ie  in ne j, n ie  posiada w artośc i 
naukow e j. N a  to zgoda. „Genezis 
z D ucha“  n ie  je s t rozp raw ą  nau­
kow ą an i tra k ta te m  filozo ficznym ,, 
naw e t tego starego, m eta fizyczne­
go typu? A leż zgoda, oczyw iście 
zgoda! A le  „G enezis z D ucha“  
jest, ja k  zresztą i  sam H e rtz  
s tw ierdza, poematem, dziełem  
sztuk i, wobec k tó rego  inne  sta-

w ia m y  w ym agan ia  m etody, kom ­
po zyc ji i  fo rm y  n iż  wobec dzie ła 
naukowego i  filozoficznego. A le  
dzieło poetyck ie , od k tórego nie  
w ym agam y ścis łe j, na uko w e j a r ­
gum en tac ji tez, może zaw ierać te ­
zy o naukow e j w a rto śc i i  próbo­
wać rozw iązać p rob lem y, k tó re  
są p rob lem am i na uk i. Sztuka sta­
w ia  i  p ró bu je  rozw iązyw ać te 
same zagadnienia, co je j poważ­
n ie jsza i  surowsza siostrzyca na u ­
ka, ty lk o , że p ro b lem  ukazu je  
i  a rgum entację  przeprow adza w  
ko n k re tn e j zm ys łow ej jednos tko­
w e j w iz j i  losów  lu d z i i  ziem i. 
„Genezis z D ucha“  n ie  je s t oczy­
w iśc ie  dziełem  naukow ym , je s t 
je dn ak  dziełem  p o e tyck im  o w y ­
sok ie j w a rto śc i a rtys tyczne j, 
w  k tó ry m  za w ie ra ją  się s tw ie r­
dzenia, k tó re  ud ow odn iło  nauko ­
we badanie. W iadom o, że S ło­
w a c k i znał dobrze teorię  descen- 
de n c ji Lam arcka  i  teo rię  „k a ta ­
s tro f“  C u rie ra  i  p rz e ją ł ich  tezy  
naczelne. Jak to  ju ż  ukaza ł J u ­
liusz  K le in e r  w  sw o je j ciągle je ­
szcze n ieprześcign ione j m on og ra fii 
o tw órczości S łowackiego, o ry g i­
nalność „Genezis z D ucha“  polega 
na tym , że m am y w  n ie j w yso ­
k ie j w a rtośc i a rtys tyczne j poem at 
o ro zw o ju  św iata, z ie m i i  cz łow ie­
ka, k tó ry  swoje tw o rzyw o  za­
czerpną ł z osiągnięć i  h ipo tez 
n a uk  p rzyrodn iczych . P oem atow i 
n ie  szkodzi, że w śró d  stw ie rdzeń 
op a rtych  na zdobyczach n a u k i 
z n a jd u ją  się także pom ysły  i  w i­
z je  m istyczne n ie  w y trzym u ją ce  
k r y ty k i naukow e j. Zasadnicza: 
ew o lucjon is tyczna  idea u tw o ru  
je s t ideą zgodną z os iągnięciam i 
na uk i. M ożna n ie  lub ieć  poez ji 
m eta fizyczne j; m ożna w  im ie n iu  
w łasnym  i  swoje j epoki h is to rycz ­
ne j odrzucać w sze lką m eta fizykę , 
także i  w  poezji. N ie  m ożem y je d ­
na k  epok m in io n ych  m ie rzyć 
w łasną m ia rą. M us im y  oddać 
spraw ied liw ość także i  m is tycz ­
nym  poem atom  epoki, w  k tó re j 
panow a ł m is tyczny  pogląd na 
św iat.

Sądzę, że zn iekszta łcenia „P o r­
t re tu  S łowackiego“  w y p ły n ę ły  
z dwóch źróde ł: ze zb y t da­

leko  posunięte j chęci w a lk i 
z up iększającą o jczyźnianą legen­
dą i, w  n iem n ie j szym stopniu , 
z zaniedbania podciągn ięcia  do 
rozw ażań samych dzie ł poety. 
Ten d ru g i b ra k  w y n ik n ą ł ze z b y t­
niego liczen ia  się ze z łą  tra d y c ją  
rom ansu b iograficznego. Jakżeż 
je d n a k  można m ów ić  o fu n k c ji 
społecznej ta k  rasowego poety ja k  
S łow ack i bez, choćby bardzo 
zw ięz łe j, in te rp re ta c ji jego dz ie ł 
poe tyck ich ! Jeżeli uka zu jem y w y ­
ko le je n ia  się m y ś li po lityczn e j au­
to ra  „Sam uela Zborow skiego“  
i  „G łosu  b ra ta  Ju liusza, przedsta­
w ia jącego potrzebę p rzy jęc ia  n o ­
w e j fo rm y  kon fe d e ra cy jn e j“ , z 19 
m arca r . 1848; je że li u ja w n ia m y  
w  bezwzględnym  dążeniu do 
p ra w d y  lu dzk ie  b ra k i i  s łabostk i 
w ie lk ieg o  poety, —  to m us im y 
równocześnie w  pe łnym  św ie tle  
ob ja w ić  jego w ie lkość poety 
i  człow ieka. M u s im y  m ów ić  o poe­
z j i  S łowackiego, bo w  jego poez ji 
w y ra z iło  się to, co w  n im  by ło  
najlepsze. Zaniedban ie  te j s trony  
zem ściło się na książce napisanej 
z ta len tem  i  k u ltu rą .

Z dzis ław  O brzud.

* Paweł Hertz: P ortret Słowackiego, 
Państwowy Instytu t W ydawniczy, W ar­
szawa 1949.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

0 teatr w Sosnowcu
W łaściw ie  dlaczego Sosnowiec 

nie m a m ieć w łasnego teatru?
T ak  się bow iem  od dwóch la t 

złożyło, że n i  z tego n i z owego 
Sosnowiec u tra c ił w łasny  tea tr, a 
sta ł się zw ycza jną  trzecią , i  to 
dosyć naw e t taką  reze rw ow ą sce­
ną te a tru  k a to w ic k ie g o ., M iasto  
to, ja k  w iadom o, m ia ło  sw ó j te a tr  
zawsze, to znaczy przed w o jn ą  i 
k ilk a  la t  po w o jn ie , późn ie j je d ­
nak ta k  się złożyło , że nastąp iło  
sław etne połączenie te a tru  sosno­
w ieckiego z tea trem  ka to w ick im .

Z  początku oczyw iście sprawa  
m ia ła  w yg lądać trochę inaczej, 
n iż  w yg ląda  obecnie. Sosnowiec 
m ia ł w łaśc iw ie  być n ie ja ko  samo­
dzie lną sceną pod d y re kc ją  ka to ­
w icką , z tym , że K a to w ice  m ia ły  
je j  pa tronow ać pod każdym  
względem , to znaczy m. in . i  pod  
względem  re p e rtu a ru  (grać swoje  
sz tu k i w  Sosnowcu i  vice versa).

W  p ra k tyce  je d n a k  w szystko to 
w ypad ło  inacze j i  Sosnowiec sta ł 
się po p ro s tu  ty lk o  sceną w y ja z ­
dową d la  te a tru  ka tow ick iego . 
M ontow ano tam  w p raw dz ie  i  p re ­
m ie ry , ale na w e t te p re m ie ry  nie  
b y ły  n iczym  in nym , ja k  ty lk o  
w ystępam i gościnnym i te a tru  ka ­
tow ick iego, k tó ry  na dany dzień  
zjeżdżał tu ta j ze sw ym  zespołem, 
dekorac jam i itp . i  zag ryw a ł, co 
należało, zaś po przedstaw ien iu  
z w ija ł m a n a tk i i  w ra ca ł do K a ­
tow ic .

Przez ja k iś  czas w ięc Sosnowiec 
m ia ł pewną nam iastkę  w łasnego 
te a tru  (chodzi o te prem iery), 
późn ie j zaś jednak  i  to  się skoń­
czyło, i  zosta ła ju ż  ty lk o  zw ycza j­
na scena w y jazdo w a  bez żadnych 
p re m ie r i  z rz a d k im i spektak lam i, 
n iem a l od w yp a d ku  do w ypadku .

Dziś z no w ym  sezonem sytuacja  
przedstaw ia  się tak , że Sosnowiec 
taką  pó łs ta łą  sceną w yjazdow ą, 
przesta ł być nolens volens a naw e t 
sta ł się czymś w  rod za ju  G ra jd o ł­
ka, gdzie od  czasu do czasu, na  
p rz y k ła d  z o k a z ji jakiegoś w ię k ­
szego fe s tyn u  straży pożarnej, 
zjeżdża w ę d ro w n y  „ ty ja te r “  (oczy­
w iśc ie  jes t to ty lk o  porów nan ie , 
a n ie  b roń  Boże, a luz ja  do te a tru  
katow ick iego).

M ożna by tu ta j rozdzierać sza­
ty  i  wołać, dlaczego ta k  jest, i  k to  
za to ponosi odpow iedzialność, że 
przeszło stutysięczne m iasto w  
Polsce, posiadające w o k ó ł siebie 
szereg in n ych  m iast i  w ie lk ic h  
os ied li robotn iczych, k tó re  p o w in ­
n y  bVĆ stąle obsług iw ane przez 
swoje w łasne cen trum  tea tra lne  
—  w łaśn ie  n ie  posiądą teatry., ąle 
tg  n ie  m ia ło b y  w ie lk ieg o  sensy.

A lb o w ie m  sprąw a przedstaw ia  
się tąk , żę ę ile  teoretyczne za ło­
żenia co do po łączenia te a try  so-

snow ieckiego z tea trem  k a to w ic ­
k im  z ta k ic h  czy in nych  w zg lę ­
dów (ad m in is tra cy jn ych , re p e r­
tua row ych , poziom ow ych itd .)  
by ło  może słuszne, o ty le  w  p ra k ­
tyce okazało się to bardzo trudne, 
a w łaśc iw ie  n iem ożliw e  do zrea­
lizow a n ia  w  sensie zadow a la ją ­
cym ,' naw e t p rzy  m aks im um  do­
b re j w o li ze s trony  d y re k to ra  po­
łączonych tea trów .

Czas b y łb y  w ięc ten węzeł go r­
d y js k i, k tó ry  się zaw iąza ł dw a  
la ta  tem u, przeciąć i  dać Sosnow­
cow i w łasny  au tonom iczny tea tr. 
W szystko przecież przem aw ia  za 
tym . I  niemożność dalszego ko n ­
tynu ow a n ia  dotychczasowego kon ­
kub in a tu , i  po trzeby o lbrzym iego  
skup iska  zagłębiowskiego, którego  
poza sporadycznym i w y ja zd a m i

do samego Sosnowca, te a tr ka to ­
w ic k i n ie  może zaspokoić, no  i  —  
by ło  n ie  by ło  —  ostatecznie n a j­
oczyw istsze praw o samego So­
snowca do posiadan ia własnego, 
uczciwego i  obsługującego w szyst­
k ie  B ędziny, D ąbrow y, Czeladzie 
itd . —  tea tru .

W  ty m  sezonie przeprowadzen ie  
tego rod za ju  rozw iązan ia  je s t na ­
tu ra ln ie  n iem ożliw e, choćby z 
uw ag i na  b rak w o lnych  s ił a k to r­
skich , ale w  p rzysz łym  sezonie 
trzeba będzie to koniecznie zrea­
lizować.

Bo inacze j oduczym y robotnicze  
Zagłęb ie od chodzenia do tea tru , 
którego ono dz is ia j m im o e ty k ie ­
ty  „Scena w  Sosnowcu" w ła śc i­
w ie  w  p ra k tyce  —  n ie  posiada.

N IE J A K I X .

Polonica wiedeńskie

Wiedeńska Wystawa Szopenowska, okładkę prospektu, k tó re j reprodu­
kujem y wyżej, zgromadziła wszystkie praw ie wiedeńskie chopiniana. 
Są tu  więc pam ią tk i z pierwszego pobytu Chopina we W iedniu w  sierp­
n iu  1829, z drugiego pobytu od listopada 1830 do lipca 1831 oraz echa, 
które dzieło jego muzyczne budziło we W iedniu. M ateria ły te — por­
trety, lis ty, autografy i  wydania wiedeńskie jego utworów, programy 
koncertów, fortep ian z fa b ry k i Streichera — dopomogły także ęio opra­
cowania książki „Chopin und Wien“ , znajdujący się w  druku,. Na m ar­
ginesie zaznaczyć warto, że we ^ ie d r tią  ukazała się jeszcze za życia 
kompozytora (p  r. 1836) pierwsza jego biografia. Wiedeńska Wystawa 
Chopinowska — to jeszcze jeden piękny wyczyn propagandowy naszego 
przedstawiciela prasowego przy m is ji po lskie j we W iedniu. Znaczenie 
je j jes t ogromne. C iekawi bylibyśm y stw ierdzić jeszcze, jakie echa w  pra­
sie austriack ie j wzbudził Rok Chopinowski. Wyczekujemy także d ru ­
giego num eru „p o lo n ii" , po doskonałym pierwszym; tym  więcej, żę 

berliński „B ljc k  %ąęh Połen" dotąd d/o Katow ic nie dotarł, (jąz)

ERYK SKOWRON

Dziejowy taniec żagwi
Dwie ksiqiki Loerinca Kovai'a

L ö rin c  K o va i, u rodzony w  1912 w  Len ing radz ie , spędził 
swe wczesne dz iec iństw o  w  szeregach bezp rizo rnych , oderw a­
n y  od rodz iców  ja k o  o fia ra  w o jn y  św ia tow e j i  w o jn y  dom o­
w e j. Z na laz łszy w  13 ro k u  na now o drogę do społeczeństwa, 
u ko ń czy ł g im n a z ju m  i  s tu d io w a ł późn ie j h is to rię , geogra fię  
i  archeologię. W  1939 je s t p ro fesorem  g im n a z ju m  w  U ngva r. 
Lecz ze w zg lędu  na s tosunk i łączące go z ruchem  robo tn iczym , 
zostaje zw o ln io n y  z te j p racy. Od te j c h w ili zaczyna ro zw ija ć  
dz ia ła lność p u b licys tyczną  w  s łużb ie  postępu. W  1943 sto i 
p rzed spec ja lnym  sądem H onw edów  w  cha rakte rze  oskarżone­
go. Zaczyna się okres p o n ie w ie rk i i w ę d ró w e k  po różnych  
w ięz ien iach  i  faszystow sk ich  obozach konce n tra cy jn ych , aż 
w  końcu  z zakończeniem  w o jn y  i  je m u  zaśw ita ła  ju trz e n k a  
w olności.

M im o  sw ej m łodości nap isa ł ty le , że jego dzie ła  mogą w y ­
p e łn ić  pokaźną b ib lio te kę . Do n a jznakom itszych  jego dz ie ł na ­
leżą dw a jego dzieła, o k tó ry c h  będziem y p isa li; D e r Feuer- 
ke lch, w y d a n y  przez G lobus-V e rla g  w  W iedn iu , 1948, s tr. 784, 
oraz Facke ltanz, to samo w y d a w n ic tw o  1949 , s tr. 7159. O bydw ie  
ks ią żk i z w ęg iersk iego na n ie m ie ck i p rze tłu m a czy ł E m enc 
Rob oz.

Nie wiem, czy kolejność w y ­
dania tych książek świadczy 
o kolejności ich napisania 

przez autora. Zastosuję się jed ­
nak do tej kolejności, tym  bar­
dziej, że przem awia za tym  chro­
nologia tematów.

I .

Der Feuerkelch“ (ognisty 
kielich) dotyczy jednej z 
7 i  wczesnych epok w alk  w o l­

nościowych w  Europie, epoki 
wszechpotężnego panowania n a j­
bardziej obskurańskiego katolicy­
zmu, epoki „sądów bożych“, gdy 
porządek w  Europie opierał się m  
Kościele i Rycerstwie, scholasty­
ce i feudaliźmie, uosabiających 
szczyt „mroków średniowiecza“. 
W tedy to, w  czasach odległych od 
nas o z górą pięćset lat, pod w p ły ­
wem W yklifa  zaczyna się w alka  z 
tym i siłami, na terenie Czech zaś 
pod wodzą Jana Husa. M im o cza­
sowego oddalenia tematu książka 
jest nam niezwykle bliska przez 
to, że dotyczy te j samej odwiecz­
nej w a lk i między światłem a ciem­
nością, między reakcją a postę­
pem, między tyran ią ą  dążeniem 
do wolności, dotyczy tej samej 
w alk i klas, jaka w  innych w aru n ­
kach i w  tak niebywałych roz­
miarach toczy się dziś na naszych 
oczach, w  naszym X X  wieku.

Wprowadzeniem do akcji tej 
powieści, którą w ypełniają w ojny  
husyckie - powstanie chłopstwa 
przeciwko ciemiężącemu je raub- 
ritterstw u i klerowi, jest moment 
sądzenia Jana Husa w  Konstancji 
w  1415 roku, kiedy to w  bohater­
skim poczuciu swej dziejowej ro­
li, z niezłomnością wielkiego cha­
rakteru oświadcza on swoim k a ­
tom, - kardynałom: .

„Jestem  ty lk o  m a łą  is k ie rk ą  
w ie lk ie j pożogi, k tó re j p łom ień  
n ie  zgaśnie naw e t w tedy , gdy u t ­
n iecie m i g ł o w ę . . .  Od mego sto­
su zapa li się ca ły św ia t“ . W ie on, 
że:

„P rz y jd z ie  czas, gdy m u ry  w ię ­
zień w  g ru zy  się rozlecą. P rz y j­
dzie czas, gdy odpadną wsze k a j­
dany. P rzem iną zbytek, nędza, 
n ienaw iść i  c iem nota . . .  S iln y m i 
staną się słabi. K ró ló w  zachw ie ją  
się tro n y , ryce rza  n ie  obronił pan­
cerz, i  bogaczom nie pomoże z ło ­
to a n i księciom  kościo ła  Pan —  
a lbow iem  nade jdz ie  godzina Są­
du! Z iem ia  się w te d y  nie  rozpad­
nie, n ie  spadną z n ieba gw iazdy 
i  n ie  w ys tąp ią  z  brzegów m orza, 
lecz z z iem i w ze jdz ie  siła, k tó ra  
w strząśn ie  św iatem  od wschodu 
do zachodu . . .  I  zniszczony będzie 
ten, k tó ry  z k rw a w ic y  b iednych 
napycha sw ój skarb iec i  n ie  chce 
w idz ieć n ę d z y !. .  “

I  rzeczywiście. Po jego śmierci 
zapłonęły Czechy „kielicham i og­
nia“. Rozgorzał ruch husycki, któ­
remu przewodzi dzielny wódz i  o r­
ganizator Ziszka. „W śród  H usy- 
tó w  zaczęły się rodz ić  dw a obozy. 
G niazdem  jednego b y ła  przez bo­
gaczy zam ieszkana część P rag i. 
N a tom iast szerokie masy lu d u  
g ro m ad z iły  się na górze Tabor. 
N ies te ty  samej re fo rm y  ry tu a łu  
kościelnego pog łęb iły  naukę  H u ­
sa, nape łn ia jąc  ją  treśc ią  społecz­
ną. Do pierwszego obozu należa­
ła  część czeskiego i  m oraw skiego 
dw oractw a szlacheckiego, boga­
tych  kupców , w łaśc ic ie li w a rsz ta ­
tó w  rzem ieśln iczych i  m is trzow ie  
cechowi, w  d ru g im  je dn oczy li się 
czeladnicy, b ie d n i ch łop i, drobna 
szlachta, s tudenc i i  liczna  rzesza 
pa robków  —- c i żąda li zniesienia 
poddaństwa, uc isku, chc ie li spo­
łecznego ró w no up ra w n ien ia .“  

Jedna z ich tez głosiła: „J a k  na 
górze T abo r n ie  m a różn icy m ię ­
dzy tw o im  i m oim , ta k  i  na ca­
ły m  św iecie wszyscy ludzie  w szy­
stko w spó ln ie  w in n i posiadać, i 
n ik t,  k to k o lw ie k  by on n ie  by ł, 
n ie  po w in ie n  czegoko lw iek nazy­
wać „s w o im “ . K to  zaś m a ją tek  
posiada, ten  popada w  grzech 
śm ie rte ln y “ . Ci z góry Tabor zw a­
li się „Braćmi“ i  w alczyli o to, by 
„n a  św iecie n ie  by ło  k ró ló w  n i 
panów  n i poddanych n i ściągają­
cych poda tk i, lecz by wszyscy 
ró w n i b y l i  i  b ra ćm i“ . Gdy do tego 
dojdzie, w te d y  „ lu d  prze trąc i gna­
ty  k ró lo m , a ziem ia będzie do 
tych  należała, k tó rz y  są b iedn i i  
g łodn i. Panow ie zaś rycerze i  
szlachta zostaną w y tę p ie n i ja k  
chw ast“ .

,K ovai‘ą  «echuje iście epicki 
rozmach, umie pokazać swoich 
bohaterów ja k  sam Homer. W  tym  
stylu przedstawiona jest śmierć 
wodza Taborytów, Ziszki, który  
„z jeździw szy po la b itw y  ca łe j 
p ra w ie  E uropy  wszędzie u n ik a ł 
śm ierci, aż nagle ugodziła  go 
śm ie rte ln ie  czarna s trza ła “ . N a ­
w et po śmierci chce walczyć „du­
chem i ciałem“ 1 dlatego rozkazu­
je  swym wojownikom: 

„Ś c ią gn ijc ie  skórę z m ej p ie r­
s i —  i  rozepn ijc ie  ją  na  w e rb lu

w o je n n y m . . .  W  ten spsób chcę 
także po m o je j śm ie rc i p row adzić 
uc iśn ionych  p rzec iw ko  ciem ięży- 
c ie lom “ .

Siła praw dy Husa była tak  
w ielka, że do tych kacerzy przy­
stępowali nawet najdzielniesi i 
najszlachetniejsi rycerze. Takim  
był Bogusław Schwanberg, któ­
ry  rozdawszy cały swój m ajątek  
między lud i porzuciwszy co m iał 
najdroższego, zaciągnął się pod 
czerwony sztandar z herbem k ie­
licha, O bjął on po Ziszce naczel­
ne dowództwo i zginął również 
bohatersko na polu w alki. K on­
rad Wechta, arcybiskup czeski 
odważył się nawet uznać tezy H u ­
sa za słuszne i propagować za je ­
go przykładem czeski kościół na­
rodowy.

M im o wszystko w ojny husyc­
kie skończyły się klęską „lewych 
Taborytów, a „praw i“ utrakwiści 
—  ja k  to zw ykle z praw ym i re ­
wolucjonistami bywa —  znaleźli 
modus vivendi z szlachtą, cesa­
rzem, papieżem, których władza 
po tych wojnach wzmocniła się. 
Jednak posiew w a lk  pozostał. 
Podjęły je na nowo ruchy re for­
mackie w  X V I  wieku, a po w ielu  
dalszych próbach toczą się zno­
wu dzis ia j. . .

II.

Bohaterem drugiej powieści 
p. t. „Fackeltanz“ (Taniec ża­
gwi) jest właśnie inny, póź­

niejszy okres takich w alk  —  
W i o s n a  L u d ó w  w  Europie: 
czasy M ettem ichów, Guizotów, ich  
schyłek, czasy M iko ła ja  i  Franci­
szka Józefa w  początkach ich pa­
nowania, a więc czasy restaura­
cji, ale również czasy Kossuth'a, 
Dekabrystów, buntów chłopskich, 
nowej rewolucji w  Paryżu i  w  
W iedniu, na Węgrzech, jednym  
słowem czasy, które historia 
skropliła w  pojęciu R O K  1 8 4 8 .

Bohaterem są idee, posiane 
przez W ielką Rewolucję Francu­
ską, zdławione przez Święte 
Przymierze, szturmujące na nowo 
szańce absolutnej tyran ii w  la ­
tach 1830 i  1848. Idee, które np. 
Kossuth w  1847 w  tak im  wylicza 
porządku; wolność prasy, rów no, 
uprawnienie narodów, emancypa­
cja nie-chrześcijan, zniesienie 
poddaństwa chłopów i  ciężarów  
pańszczyźnianych, zniesienie 
przyw ilejów  szlachty i  wyższego 
duchowieństwa.

Bohaterem są siły społeczne, 
reakcyjne i postępowe, cesarsko, 
feudalno -  generalskie i  chłopsko. 
robotnicze. Ukazana jest kruchość 
potęgi opartej na bagnetach i  si­
ła rewolucyjnej w oli mas.

Powieść ta niby szkła potowe 
przybliża zjawiska i  ludzi W io­
sny Ludów z oddali czasu w  na­
sze bezpośrednie pole widzenia. 
Żyw a cielesność zobrazowanej 
przez K ovai‘a rzeczywistości po­
litycznej te j epoki stanowi n ie­
zwykle plastyczne i  przekonywa­
jące uzasadnienie demokratycz­
nych haseł wolnościowych. P ra ­
wie każda teza Deklaracji P raw  
Człowieka i O bywatela i w ieko­
pomnej deklarcji M arksa i Engel, 
sa przem awia tu  ustami żywych 
ludzi, ich dolą i  niedolą społeczną, 
ich pragnieniem wolności i  rów ­
ności.

Jest to powieść, w  której poje­
dynczy bohaterowie są taką czę­
ścią składową całości rew olucyj­
nych dążeń owych czasów, ja k  
kropla wody jest częścią rzeki 
wezbranej na wiosnę. Jednostki 
tylko symbolizują właściwe dra- 
matis personae, którym i są idee 
wolnościowe ludu i przeciwsta­
wiające się im  stare siły. Żagwie  
rewolucyjne Francji, Włoch, N ie ­
miec, Austrii, Węgier, Polski i  
Rosji są pojedyńczymi płonący­
mi szczapami wielkiego pożaru, 
który ogarnął cały kontynent. 
Jeszcze zbyt żywiołowy, jeszcze 
zbyt młodzieńczy, jeszcze za m a­
ło świadomy, nie posiadający na. 
ukowego oręża swej strategii 
i tak tyk i rewolucyjnej, zostaje 
przemocą zgaszony przez starych 
speców od rządzenia i likw ido­
w ania buntów. Jednak czuje się, 
że gdy następny huragan rew olu­
cji dmuchnie w  to przygaszone 
ognisko, wtedy sprawa nie będzie 
tak  łatw a, wtedy żadna z sil nie 
wróci na dawne miejsce, a masa 
uciskanych i poniewieranych  
zbliży się o dalszy etap do swego 
celu.

Książka ta  w  nieporównany 
sposób um ożliw ia poznanie pod­
stawowych zagadnień demokra­
cji i socjalizmu, wolności i  spra­
wiedliwości. Czyni to może le­
piej niż niejedna broszura lub roz­
prawa. W  polskiej literaturze nie 
znajdziemy żadnego je j odpowie­
dnika, książki dającej nam  w  fo r.

mie równie łatw ej „genealogię 
teraźniejszości“. Może ona się stać 
wzorem, drogowskazem dla tych 
polskich powieściopisarzy, którzy, 
posiadając talent nie potrafią zna. 
leźć tego tworzywa, tego tematu 
polskiego, który by tak ja k  w  
książce Kovai‘a zanurzy! pióro 
pisarskie w  żywiole najbardziej 
żywotnych spraw i konfliktów  
współczesnych, ukazyw ał ich ro ­
dowód i  perspektywy, rozjaśnia! 
cele w a lk i współczesnej i  prosto­
w ał ich kierunek.

Z  książki te j b ije niezwykła  
prawdziwość, praw da życia, za­
równo co do ludzi, co do w yda­
rzeń jak  i  mechanizmu w alk i re­
wolucyjnej. Każdy z je j bohate­
rów jest określonym typem bio­
logicznym i  charakterologicznym  
społecznym i ideologicznym. 
Wśród rewolucyjnych typów uka­
zana jest cała gama wszelkich od­
cieni poglądów, błędów, odchy­
leń, często zależnych od tem pera­
mentu i  środowisk, z których  
się poszczególni bohaterowie w y­
wodzą.

Ileż np. praw dy mieści się w  
tw ierdzeniu Kossuth'a, że „ lu d  
je s t synon im em  wolności:!“ . Ileż  
proroczego wizjonerstwa mieści 
się w  słowach M irona, skierowa­
nych do Rosjanina Sergeja:

„ T y  n ie  m yślisz, m ó j drog i, n ie  
czytasz h is to r ii.. Czyż n ie  rozu ­
miesz, że m asy po w s ta ły  ju ż  n ie  
raz  i  będą ta k  d ługo  pow staw a ły , 
aż osiągną sw ó j cel. To n ic , że 
francuska  W ie lka  R ew o luc ja  zo­
sta ła  s tłum iona . S tłum ion o  ją  t y l i  
ko  pozornie. R ew o luc ja  ży je ! Bę­
dzie w ieczn ie  żyła!... P rz y jd ą  n o w i 
boha te row ie  z b ru d n ych  w arsz ta ­
tów  i  pól... P rzy jd z ie  burza. Już 
słychać je j po m ru k i. Zakołysze 
się św ia t tysiąca k łam stw ... Chcę 
re w o lu c ji. R e w o lu c ji, w  k tó re j z 
kosm iczną s iłą  z ja w i się p raw da  
i  w strząśn ie  w s z e lk im i fo rm am i, 
w sze lk im  m ęd rkow an iem , P ra ­
gnę trzęsien ia  z iem i, re w o lu c ji, 
k tó ra  b y  b y ła  czysta ja k  rozża­
rzona stal... G dy E uropa  zapłonie 
chcę być is k ie rk ą  tego w ie lk ieg o  
pożaru...“

A  ileż treści politycznej mieści 
się w  słowach tego samego M iro ­
na, wypowiedzianych w  dniach 
lutow ej rew olucji paryskiej, " tam  
na miejscu:

„M ieszczaństwo? Zapom inasz, 
Jacques, że p a ry s k i m ieszczanin 
przesta ł być „c ito y e n “ , a  s ta ł się 
„bourgeo is“ ... P ra w d z iw a  re w o ­
lu c ja  może w y jś ć  ty lk o  od ro b o t­
n ikó w .

A  czyż trzeba coś dodawać do 
słów H enryka V a illan t (robotnika, 
który sam m ówi o sobie: ,,mam  
reum atyzm  w  nogach, od piętna­
stu la t stoję przy pracy w  wodzie, 
cały warsztat śmierdzi, smród 
wżera się w  naszą skórę, chłop­
ca naszego nie chce żadna kobie­
ta, gdyż odstręcza ją  ten niez­
nośny smród), gdy wygłasza te 
programowe zdania:

„P o trzeba  nam  w arszta tów , 
k tó re  n ie  będą n iszczy ły  nam  
zdrow ia , :aie będą odpędza ły od 
mas kob ie t. Potrzebne nam  są 
w a rsz ta ty  jasme, czyste, piękne, 
ciepłe. W  k tó ry c h  będzie’ się nam  
radośn ie pracow ało , w  k tó ry c h  
n ie  będzie rozka zyw a ł fa b ry k a n t, 
lecz m y, naród. P otrzeba nam  
znacjonalizowanego w a rs z ta tu !“

III.

Eovai aie jest przeciętnym p i­
sarzem. Jego powieści nie są 
jałowym , formalistycznym  

slowolejstwem. Jego powieści k i­
pią żywym, prostym, naturalnym  
życiem, napęczniale są konflikta­
m i społecznymi, tchną barwną 
złożonością tęsknot i  pragnień 
człowieka. Posiada on wyczucie 
„tego co idzie“ i  jego związku  
„z tym  co było“. Dlatego treść 
tych powieści jest nam tak bliska. 
Odpowiadają one wszelkim  po­
stulatom realizmu socjalistyczne­
go. Obydwie książki razem wzię­
te dają wspaniały obraz źródeł 
wszelkich dawniejszych powstań 
ludowych, świadczą o drodze, ja ­
ką musiały przejść te żywiołowe 
wybuchy uciemiężonej ludzkości, 
zanim ze swoich klęsk wypraco­
w ały ów niezawodny, zwycięski 
oręż, jak im  jest nauka m arksiz- 
m u-leninizm u, ów system celów 
i  metod, tak tyk i i strategii, który  
werszcie po wiekach niepowodzeń 
prowadzi obecnie „powstanie 
mas“ do zwycięstwa.

Książki te każą każdemu czy­
teln ikow i porównywać nasze cza­
sy z tam tym i. O ile posunęliśmy 
się naprzód? Czy zdajemy sobie 
sprawę z ofiar, jak ie  poniosły po­
przednie pokolenia, abyśmy mogli 
dojść do obecnych osiągnięć? Czy 
dzieło zostało doprowadzone do 
końca? Jaki jest ów najdalszy 
cel? Czy dbamy o to i  pam ięta­
my wciąż o tym , by nie zostały 
zawiedzione nadzieje, które n a j­
szlachetniejsi bohaterowie w alk  
wolnościowych i najbiedniejsi 
spośród biednych w  tych ideach 
pokładali i  pokładają? . . .

Wszak musimy się i dziś zgo­
dzić z Kossuth'em, gdy woła do 
rewoltującej masy w  Wiedniu, 
że chodzi o to, „by wolność stała 
się wspólnym dobrem całej ludz­
kości“ i że „wolność narodów jest 
niepodzielną całością“.

Rzemiosła pisarskiego Kovai‘a 
nie powstydziliby się najlepsi p i­
sarze świata. Przy czytaniu jego 
książek człowiek musi myśleć o 
niejednym arcydziele literatury. 
Może więc i  one zostaną zaliczone 
do nich? W  każdym bądź razie  
jest to pisarz, który w ie czego 
chce, umie znaleźć właściwy te ­
mat, potrafi wczuć się w  tło h i­
storyczne, potrafi znaleźć właści­
we, proste i bogate środki w y ra ­
zu. Odznacza się niezwykłą m a- 
larskością i  wyrazistością przed­
stawiania ludzi, krajobrazu, z ja ­
wisk, efektownością sytuacji.
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Diariusz podróży 
do W  arszawy

(W yjątk i z czasopisma „Wiadomości brukowe, czyli roz­
mowa na placu pod Ratuszem“, Wilno, r. 1817, nr 26 i 28)

Dnia 30 na drodze do Qrodna,  żona moja zakupiła całą 
króbkę od Węgrzyna rozmaitych maści, essencyj, ziół i olejków 
do swojej apteczki.

N B. Zęby nie zapomnieć, trzeba będzie w W a r s z a w i e  
kupić dla niej Comp endium JM e di  cum, na Jasney Qórze 
drukowane.

Dnia 31 stanęliśmy w Qrodnie. Lubo właśnie w czasie 
przyjazdu mego przypadła sprawa z kalwinami, nie mogłem 
jednak nad jeden dzień bawić. Oddawszy tylko wizyty V?. Sę­
dziom i po krótkiey konferencji z Xsiędzem Prokuratorem, zo­
stawiłem do Palestranta list następujący.-

,,7dości Panie Podstoli, mój kochany Dobrodzieju i Obroń­
co! Z  przyczyny nagłego mojego odjazdu, nie mogąc się osobi­
ście z WMPanem rozmówić, uwiadamiam go, że wszystko to, 
cośmy uradzili, wyexekwowalem. Dnia jeszcze- wczorajszego 
upiłem się z Prokuratorem, idąc do poduszki. —  Przyrzekł mi, 
że dwóch sędziów (sodalisówj bierze na siebie, temi nawet 
dniami a eon to sprawy mojej przyjęci zostali do zasług Zgro­
madzenia, czego od dawna tak gorąco pragnęli, w wigilią zaś 
oddania sprawy do namowy, przyszłe się im patenta, przy tey 
okazyi wyciągnie ich znowu X. Prokurator na nowy parol. —  

Pamiętaj tylko ‘WPan, co dzień,, równie jak oni, bywać na pri- 
marii, a po mszy prowadzić ich na śniadanie do Rektora. Pod- 
starości, człowiek skrupulozus, nie obojętnie jednak przyjął, 
kiedym deklarował wyjednać mu przywilej od RJMości na Sta­
rostwo, w sąsiedztwie jego położone,- ofiarowana zaś funkeya 
Deputata na przyszłych sejmikach, bardzo samej Jejmości przy 
padła do smaku. Dziękowała mi po kilkakroć, upewniając, że 
mąż wszystko zrobi, czego żądam. — - "Wiedząc dobrze, że ona 
mężem rządzi, żeby ją'lepiej jeszcze zobowiązać, ponieważ ma 
upodobanie w pięknym gatunku bydła, obiecałem jej z obory 
mojey Odrwipolsklej Brandenburskiego, jakiego tylko sama so- 
bić wybierze. -—  Z  pisarzem trzeba się codzień upić... calcu-  
tan dis cale ułan do ■ ■. nie ma innego sposobu. —  Bierz 
WPan na mój rejestr u Judei  a wino, któremu na to szczegól­
ną wydałem assygnacyą. Polecam mnie łasce i obronie jego. —  
Uniżony sługa..."

Upewniony od przyjaciół, spokojny i wesół, zostawiwszy 
na 25 mszy, żeby Pan Bóg sędziów natchnął i oświecił, opu­
ściłem Qrodno.

NB. W  liście do mojego Adwokata był jeszcze następujący 
dopis: „Przypominam sobie, Panie Podstoli, zapytywał mnie 
Podsędek: dla czego w. Xsiędze Ojca mojego komportowanej, 
wiele kart-nie staje? Odpowiedziałem, że to jeszcze w czasie 
m k u r s y i  Szwedzi wydarli. —  WPan zatem toż samo po­
wiadaj." . ..

Dnia lejo Czerwca ujechałem beż popasu tntl 6, spiesząc 
jak najprędzej do Różannego  Stoku,  dokąd zona moja 
z córką od dawna się ofiarowały. —  Około godziny piątej 
przybyliśmy tia miejsce tia sam nieszpor i kazanie. X. Szo-  
jucha mówiąc gorliwie, lud do płaczu pobudził. Łzy mi stę 
poniewolnie dobywały, patrząc na tyle rozrzewnionych kiedy 
słowa kaznodziejskie tak zbawienne okazywały skutki. —  

Właśnie wówczas naganiał Xiądz półsalopki z kapiszonami, 
które, jako wymyślone od karcerzy, na prześladowanie kaptu- 
tów zakonnych, sprawiedliwie potępiał. Powstawał potem  ̂na 
rogówki, róże, bielidło, trzewiki z wysokiemi korkami i gorso>- 
wanie się, naostatek wyklinał heretykow i wszystkich mających 
z nimi związki. Pu mi się okropno zrobiło, a przypomniawszy, 
że w moim dworze znajduje się Pryc  Prusak i Johan oaxon- 
czyk młynarz, oba Lutry, postanowiłem zaraz ich oddalić, 
i nigdy z Niemcami nie mieć do czynienia. —  Za jednego nie­
sprawiedliwego, tysiąc czasem sprawiedliwych cierpi Boże 
nas uchowaj od tego! —  Po nieszporach poszliśmy do domu, 
umyślnie dla nas przygotowanego, gdzie XX. Dominikanie 
honor i f i  ent issime nas przyjęli. —  Zaraz po wieczerzy 
udałem się do spoczynku. Zona moja z X. kapelanem zamknęła 
stę na rekolekcyą a córka z ciotką i pannami z wieczora jeszcze 
odbyły ćwiczenia duchowne. . « .

Dalsze stronnice Dyariusza w nast. nrze „Odry .
Podał do d ru k u  B. M . D lugoszewski.

LOTERI
Na rogu Boulevard Saint Ger­

main i  Boulevard Saint M ichel 
w Paryżu — w  samym sercu 

dzielnicy Łacińskie j — jest kiosk 
z ruletą. Stawka wynosi 20 fran­
ków, można postawić na 10 kolo­
rów  i  liczb. Wygraną ewentualną 
otrzym uje  się nie w gotówce, lecz 
w  — losach. Można zdobyć jedną, 
dwie, trzy. nawet sześć dziesiątych 
części („d ixièm es“ ) pełnego losu. 
Jest to więc lo teria w  drugie j po­
tędze, sprzedaż losów odbywająca 
się drogą hazardu. A lbo  — jeś li 
w olic ie  — lo te ria  skrzyżowana z ru ­
le tką czy „ko łem  szczęścia“  . . .

Trzeba nielada ży łk i aw anturni­
czej, by liczyć na wygraną efek­
tywną w takich warunkach. Wygrać 
los jest już  kwestią szczęśliwego 
i  nieczęstego wypadku; a1 cóż do­
p iero wyciągnąć los przynoszący 
pieniężną wygraną, szczęśliwy! Jeśli 
postawimy 20 franków  na jeden 
kolor, szanse wygrania „dz ies ią tk i“  
wynoszą 1:10, są więc bardzo nie­
w ie lk ie . Jeśli obstawimy tak im i 
dwudziestkami dwa kolory, prawdo­
podobieństwo zwiększa się do pro­
po rc ji 1:5. lecz koszt nabycia dzie­
s ią tk i wzrasta już do 40 franków  — 
podczas gdy , w  kolekturze wynosi 
dokładnie 100. Teoretycznie na j­
lepsze szanse ma gracz, obstawiają­
cy 5 kolorów (szanse 1:1); wtedy 
jednak zyskuje ty lko  w  owym  — 
niezwykle rzadkim  — wypadku-, 
gdyby wygrana wynosiła nie dzie­
siątkę, ty lko  dwie czy więcej

„dixiem es“ . W rezultacie — .ponie­
waż, jak  łatwo się domyślić, -właści­
ciel koła szczęścia musi żyć i za­
rabiać — szanse gracza nabywają­
cego losy w  ten sposób są m niej­
sze, niż tego. k tó ry  kupuje w  nor­
m alnym punkcie sprzedaży.

A jednak — rzecz ciekawa — 
przed ową lo te ry jną , ru le tą  groma­
dzą się co wieczór tłum y ludzi. Są 
wśród nich grupy gapiów, zacieka­
wionych  i  sceptycznych. Są tacy, 
którzy przychodzą popatrzeć jak  na 
widowisko  — lecz zwolna, nie­
postrzeżenie, wciągają się w grę 
i  obstawiają kolory. Są inn i, którzy  
postawią k ilka  razy pod rząd, prze­
gryw ają  — i odchodzą, klnąc głośno 
„magazyn złodzie jski“ . A le w idzia­
łem też kobietę, już nie młodą, któ­
ra systematycznie, nieustępliw ie, 
cierp liw ie , stawiała 20-frankówki 
na ten sam aiągle kolor. I  prze­
grywała raz po raz, by wreszcie 
zdobyć los, za cenę niezliczonej 
ilości przegranych.

Czym jest lo teria dla szerokich 
rzesz ludności francuskiej? Po tro ­
sze zabawą — o po trosze marze­
niem o szczęściu. Szanse wygranej 
są jeszcze dużo mniejsze. niż 
w owym, opisanym przed chwilą, 
„ko le  szczęścia“ . W zabawnym f i l ­
mie .Francois 1“  daje aktor marsy- 
l i js k i Fernandel taką oto definicję: 
.,3-000 osób przegrywa po 100 fran ­
ków, by jeden w ygra ł m ilio n “ . For­
muła jest dokładna, ilość losów w y ­
nosi 300.000. ilość wygranych około

............... ................................................

Teatr Ziemi Opolskie!

Teatr Z iem i Opolskiej w ystaw ił w ramach Miesiąca Pogłębiania P rzy­
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Na zdjęciu scena zbiorowa. Fot. B r. stapiński
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Gabinet Groteinohla
U tw orze n ie  tym czasowego rządu N ie ­

m ie c k ie j R e p u b lik i D em o kra tyczn e j to  
w y ra z  n iew zruszone j w o li d e m okra ­
tyczn ych  s ił na rodu  n iem ieck iego , p rze ­
zw yciężen ia  na rodo w e j b ie d y  i  ksz ta ł­
tow a n ia  losu na rodu  w ła s n y m i rę ­
kom a.
Z  ośw iadczenia rządowego G ro tew oh la .

U L L B R IC H T , W A LT E R , w ic e ­
prem ier, u r. 1893 w  L ip sku . S to­
la rz  z zawodu. Czynny w  K P D  
(p a rtia  kom un is tyczna  od c h w ili 
je j  założenia). 1938 członkiem  
Reichstagu, po ro k u  1933 p ra cu ­
je  n ie lega ln ie  na te ren ie  B e rlina , 
późn ie j uda je  się na em igrację . 
Po w o jn ie  w spó łp racu je  p rzy  o r ­
gan izac ji K P D  i  zw iązków  zaw o­
dowych. In ic ja to r  p lanu  d w u le t­
niego.

D r  K A S T N E R , H E R M A N N , w i ­
ceprem ier, u r. 1886 w  B e rlin ie . 
S tud iow a ł praw o, jes t późn ie j 
docentem  p ra w a  państwowego i 
adm in is tracy jnego . W  okresie h it -  
t le ro w s k im  k ilk a k ro tn ie  areszto­
w a n y  za swą dzia ła lność adw o­
kacką. Od 1945 przew odniczącym  
LD P  (pa rtia  libe ra ln a ) i  w ice p re ­
zydentem  se jm iku  saksońskiego.

Od n iedaw na został p rze w o dn i­
czącym prezyd ium  R ady L u d o ­
w ej.

N U S C H K E , O TTO , w icep re ­
m ie r, u r. 1883 w  F ro h b u rg u  w  
Saksonii. S tud ia  w  L ip s k u  i  M a r­
burgu . W  la tach  1931 -  1933 cz łon­
k iem  se jm iku  pruskiego. Działacz 
an tyfaszystow skiego podziem ia. 
Od założenia CDU (un ia  chrześci- 
jańsko -dem okra tyczna ) je s t człon­
k iem  je j  p rezyd ium , późn ie j 
p ie rw szym  je j  przewodniczącym .

D E R TIN G E R , GEORG, m in is te r 
spraw  zagranicznych, u r. 1903 w  
B e rlin ie . S tud iow a ł p ra w o  i  eko­
nom ię, p racow a ł w  d z ie n n ik a r­
stw ie . Jest współza łożycie lem  i 
genera lnym  sekre tarzem  CDU 
oraz w sp ó łtw ó rcą  s ta tu tu  k o n s ty ­
tucy jnego  now e j re p u b lik i.

D r  S TE IN H O FF , K A R L , m in i­
ster sp raw  w ew nę trznych , ur. 
1893 w  H e rfo rd . S ta ry  działacz 
socja l - dem okra tyczny p rzyczyn ił 
się m ocno do połączenia obu p a r­
t i i  lew icow ych . S te in h o ff jest 
p rem ierem  B randenburga  i  k a n ­
dydatem  b iu ra  po litycznego SED.

R A U , H E IN R IC H , m in is te r p la ­
now ania , u r. 1899 w  S tu ttgardzie . 
Pochodzenia robotniczego, od cza­
sów p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j 
należał do lewego skrzyd ła  ruchu  
robotniczego. W  la tach 1938— 1933 
b y ł posłem  kom un is tycznym  w  
se jm iku  p ru sk im . W a lczy ł w  H isz­
p a n ii i  b y ł przez osiem la t  w ię ź ­
n iem  obozów koncen tracy jnych .

D r  LO C H , H A N S , m in is te r f i ­
nansów, u r. 1898 w  K o lo n ii. Po 
k a p itu la c ji p racow a ł ja k o  p ra w ­
n ik  na te ren ie  T u ry n g ii. 1946 b y ł 
nadburm is trzem  m iasta  Gotha, 
po tem  m in is tre m  sądow nictw a w  
T u ry n g ii.

S E LB M A N N , F R IT Z , m in is te r 
przem ysłu, u r. 1898 w  L a u te r-  
bach (Hesja). Od 1939 b y ł cz łon­
k ie m  se jm iku  reńskiego a od 1933 
aż do H it le ra  posłem do R eichs­
tagu. Po w o jn ie  odznaczył się 
p rzy  odbudow ie w ładz  p a rty jn y c h  
KPD/SED .

G O LD E N B A U M , ENRST, m in i­
s ter ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a , u r. 1898 
w  P arch im . W ie lo k ro tn ie  aresz­
tow any w  okresie  h itle ro w s k im , 
dostał się w  r. 1934 do obozu 
Neuengamme. Jeden z w y k o n a w ­
ców re fo rm y  ro ln e j, dokonanej 
po w o jn ie  w  radz ieck ie j s tre fie  
okupacy jne j.

D r  H A M A N N , K A R L , m in is te r 
ha nd lu  i  w yżyw ien ia , u r. 1903 w  
H ildeshe im ie . S tud ia ro ln ic tw a  w  
B onn i  B e rlin ie . Po w o jn ie  czyn­
ny  w  okręgu H ildburghausen .

H A N D K E , GEORG, m in is te r 
hand lu  zagranicznego i  zaopatrze­
n ia  m ateria łow ego. U r. 1894 w  
Hassau nad M enem , od m łodości 
w ych ow u je  się w  atm osferze so­
c ja lis tyczne j, b y ł posłem K P D  do 
Reichstagu. Skazany za swą p ra ­
cę po lityczną  w  r. 1935 na 15 la t 
ciężkiego w ięz ien ia , uw o ln io n y  
został w  ro k u  1945 przez w o jska  
a lianckie . Po w yzw o le n iu  b y ł z ra ­
zu bu rm is trzem  późn ie j w o je w o ­
dą w  P lauen.

S T E ID LE , L U IT P O L D , m in i.  
s ter p racy  i  zdrow ia , u r. 1898 w  
U lm . W  obu w o jnach  św ia tow ych  
b ra ł udz ia ł ja k o  o fice r; w z ię ty  do 
n ie w o li pod S ta lingradem , w z ią ł 
ud z ia ł w  pracach kom ite tu  n a ro ­
dowego „W o lne  N iem cy“ . Jest 
cz łonkiem  CDU.

D r  R E IN G R U B E R , H A N S , m i­
n is te r k o m u n ika c ji, u r. 1880 w  
W upperta lu . Do czasów h it le ro w ­
sk ich  b y ł radcą m in is te r ia ln y m  
w  m in is te rs tw ie  k o m u n ik a c ji Rze­
szy. Od 1934 w y k ła d a ł na  p o li-

technice w  D reźnie. N ie  na leży do 
żadnej p a r ti i,  je s t na tom iast dz ia­
łaczem K u ltu rb u n d u .

D r  B U R M E IS TE R , F R IT Z , m i­
n is te r poczt i  te legra fów , u r. 1888 
w  W ittenberge . W  służbie pocz­
to w e j w id z im y  go od r. 1905 bez 
p rze rw y. Po w o jn ie  w s tą p ił do 
CDU i b y ł m in is tre m  od zagad­
n ień soc ja lnych w  M e k le n b u rg ii.

D r  B O LZ , LO T H A R , m in is te r 
odbudowy, u r. 1903 w  G liw icach . 
P rzew odniczący p a r t i i na rodow o- 
dem okra tyczne j. S tud iow a ł p ra ­
wo. P rzed h itle ro w c a m i m usia ł 
szukać schron ien ia  w  Polsce, póź­
n ie j w  Z w ią zku  Radzieckim . Po 
pow rocie  do N iem iec za ją ł się 
pracą pub licys tyczną  i  po lityczną.

W A N D E L , P A U L , m in . k s z ta ł­
cenia ludowego, u r. 1905 w  M a n n ­
heim ie. Z  zawodu techn ik , od 
1930 czynny w  ruchu  soc ja lis tycz­
nym . Po pow roc ie  z e m ig ra c ji za­
czął od red a k to ra  naczelnego je d ­
nego z dz ienn ików , by  w  1946 
prze jść na s tanow isko p rezyden­
ta  a k c ji kszta łcenia.

FECHN ER, M A X , m in is te r są­
dow n ic tw a, u r. 1893 w  B e rlin ie . 
W  16 ro k u  życ ia  s tyka  się z m ło ­
dzieżą socja listyczną, p rzysta jąc 
późn ie j do socja l - dem okra tów . 
Do 1933 radcą m ie js k im  w  B e r l i­
n ie  i  cz łonkiem  se jm iku  p ru s k ie ­
go. Dzia ła lność podziem na zapro­
w adz iła  go do obozu ko n cen tra ­
cyjnego, z k tó rego  u w o ln io n y  zo­
s ta ł w  r. 1945.

Z estaw iła
B a rba ra  M iłobędzka

Literatura morska
kraju trzynastu mórz i dwu oceanów

W  okresie m iędzyw o jennym  
m odny b y ł u  nas pew ien 
od łam  li te ra tu ry  anglosa­

sk ie j, k tó ry  nazyw am y popu la rn ie  
m a ryn is tyką , c zy li l i te ra tu rą  o te ­
m atyce m o rsk ie j. N a pó łkach  
ks ięga rsk ich  p o ja w ia ły  się w ó w ­
czas liczne tłum aczen ia  pow ieści 
Londona, Coopera, M e lv iłla , S te- 
vensona, n ie  m ów iąc ju ż  o Con- 
rad z ie -K o rzen io w sk im  —  p isarzy 
zresztą n ie je d n o k ro tn ie  bardzo 
w y b itn y c h  —  oraz jeszcze lic z ­
niejsze tłum aczen ia  bardzo ta n ­
de tnych i  m ocno ju ż  przestarza­
ły c h  au to rów  w  rod za ju  S abati- 
niego z jego „K a p ita n e m  B loodem “ , 
czy H o w de n-S m ith a  z jego sensa­
c y jn y m  „Z ło te m  z P orto  B e llo “ . 
Rzadzie j p o ja w ia ły  się tłum acze­
n ia  z m a ry n is ty k i fra n cu sk ie j czy 
h iszpańskie j, na tom ias t p ra w ie  
w  ogóle n ie  docie ra ła  do nas bo­
gata twórczość p isa rzy ro sy jsk ich  
czy radz ieck ich , up ra w ia ją cych  
tem atykę  m orską. Pam iętam , że 
je dyn ą  tego ro d za ju  pozycją , 
k tó ra  w p ad ła  m i przed m in ion ą  
w o jn ą  w  ręce, b y ła  pow ieść N o - 
w ik o w a -P rib o ja  p t. „ K ob ie ta  na  
okręcie“ . W yw o ływ a ło  to oczyw i­
ście w rażen ie  u  n ieuśw iadom ione­
go czy te ln ika , że li te ra tu ra  nasze­
go wschodniego sąsiada pozba­
w iona  je s t e lem entów  rńo rsk ich  
i  że dobrą m a ry n is ty k ę  posiadają 
ty lk o  k ra je  anglososkie.

A
setki, jedna wygrana przypada 
więc na trzy  tysiące przegranych. 
„W  ja k i więc sposób“  dodaje zaraz 
Fernandel „Skarb Państwa zarabia 
na lo te r ii setki m ilionów?“  W y­
jaśnienie zagadki nie jest trudne. 
Oto Państwo „inkasu je“  po prostu 
— wygrane, które padły na losy 
niewykupione.

Ciągnienie odbywa się w  środę 
wieczór; punkty sprzedaży działają 
do ostatniej chw ili. Wabią one prze­
chodnia na każdym rogu. Może w y­
gram tym  razem? A  je ś li nie kupię 
czy nie zaprzepaszczę w ie lk ie j mo­
je j szansy? I  tak co tydzień zasypia 
nabywca losu. pełen słodkich na­
dziei; pełen planów wspaniałych, 
z głową wypełnioną obliczeniami, co 
nabędzie za owe m iliony, dla sie­
bie i dla bliźnich. Nazajutrz, z b i­
ciem serca kupuje gazetę. Czasem 
wygrana pada blisko, tuż obok, 
o k ilka  zaledwie numerów.

N iektórzy próbu ją stosować za­
sady rachunku prawdopodobień­
stwa. Jeśli kup im y za 300 franków  
trzy „d ix ièm es“ , zwiększamy swe 
szanse z 1:3000, na 1:1000. A ponie­
waż graliśm y już w  ubiegłych 
10 tygodniach 10 razy, nasze szanse 
rosną do 1:100 — nie  są więc tak 
rozpaczliwe. Ale matematycy wy­
jaśnią odrazu, że to obliczenie nie 
jest trafne. Kole jne granie na lo­
te r ii w okresie 10 tygodni wcale 
nie zwiększa szans; kto  przegrał 
99 razy, nie ma większego prawdo­
podobieństwa, że wygra w  wypadku  
setnym. Szanse się nie dodają, za 
każdym razem na nowo podejmuje 
się ryzyko, na nowo zaczyna się po­
dróż w krainę prawdopodobieństw. 
Matematyka rozwiewa resztkę na­
dziei.

Francuzi, którzy grają na lo te rii, 
me próbują liczyć swych szans. 
Pół — żartem, pół serio, dowierzają 
raczej przesądom. Zakup losów jest 
szczególnie w ie lk i w piątek. Nic 
dziumego, bo przecież jest to „dzień  
szczęścia“ , jo u r de chances.  ̂ Sprze­
daż, zwykle niew ielka, w ojczyźnie 
Tartarina, w  pięknym  i  zniszczonym 
niestety przez wojnę, miasteczku 
Tarascon — skoczyła nagle pewne­
go dnia wiosennego. Dlaczego? 
Gdyż tam właśnie padła w ie lka wy­
grana. Uważano widocznie, że pa­
dać będą i  dalsze.

Czytając niedawno „Kaw alerskie  
gospodarstwo“  Balzaka pojąłem, iż 
we F ranc ji oddawna stała się już 
lo te ria  — - grą rozpowszechnioną, 
prawie narodową. Jak w ie lką  rolę 
odgrywa ta namiętność w potężnym  
kłębowisku balzakowskiego ludzkie­
go dramatu! Lo teria  jest jakby ele­
mentem niespodziewanej fantastyki 
w organizacji francuskiego życia, 
tak skoordynowanej. systematycznie 
uporządkowanej, przesyconej trzeź­
wością, poczuciem zdrowego sensu, 
pracow itej, rozsądnej . . .

WOJCIECH NATANSON.

K ie d y  w ięc  po m in ion e j w o jn ie  
zaczęły się po jaw iać u  nas coraz 
liczn ie jsze p rzek łady  m a ryn is tó w  
radzieck ich , zaczęliśm y sobie 
uśw iadam iać n ie  ty lk o  ich  n ie ­
przecię tną wartość, ale i  sam 
fa k t, że Z w iązek R adziecki jes t 
przecież w ie lk im  m ocarstw em  
m orsk im , k ra je m  trzyn a s tu  m órz 
i  dw u  oceanów i  że tru d n o  sobie 
w yobraz ić  jego lite ra tu rę  bez m o­
ty w ó w  m orskich .

Dziś w iem y, że lite ra tu ra  m o r­
ska naszego sprzym ierzeńca jes t 
n ie  ty lk o  na jnow sze j, radz ieck ie j 
daty, ale sięga głęboko ko rzen ia ­
m i w  przeszłość R osji. K ra j ten 
leży przecież na w ie lk im  szlaku 
w ód od M orza  Czarnego do Ocea­
nu  Lodowatego i  od B a łty k u  po 
Ocean S pokojny. Ten fa k t  m usia ł 
ju ż  w  przeszłości w p łyn ą ć  bardzo 
s iln ie  na rozw ó j odpow iedn ich

m o tyw ó w  w  lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j. 
R o zw ija ła  się ona na podłożu co­
raz ba rdz ie j rosnących przewag 
m orsk ich  R os ji ca rsk ie j, zwłaszcza 
od p o ło w y  X V I I  w . P ow staw a ły  
wówczas licz tje  pow ieści w  ro ­
dza ju  anon im ow ej „H is to r i i  o ro ­
s y js k im  m aryn a rzu “  czy „W yspy  
B aranow a“  Iw a n a  K ra fta , p rzed­
s taw ia jących  dzie je  zdobyw ania 
m orskiego sz laku syberyjskiego. 
D opiero je d n a k  p ierw sza po łow a 
X IX  w . p rzynos i ro z k w it  te m a ty k i 
m o rsk ie j, w  zw iązku  z m oenym  
opanowaniem  w yb rzeży  B a łty k u  
jeszcze przez P io tra  W ie lk iego. 
Z  pow ieścią  m orską  w y s tą p ił 
wówczas A leksander B iestużew , 
piszący pod pseudonim em  M a r- 
lińsk iego . B y ł to  p rz y ja c ie l Pusz­
k in a  i  R y le je w a  i  jeden  z w y b it ­
nych  cz łonków  Sprzysiężenia D e­
kab rys tó w . Jego ks ią żk i „F rega ta  
N adzie ja“  i  „ L e j tie n a n t B ie łozó r"  
b y ły  swego czasu w y b itn y m i z jaT 
w iska m i lite ra c k im i i  c ieszyły się 
ogrom ną popularnością. N ie m n ie j-  
szą popu larność zyska ły  około 
1850 ro k u  pow ieści D a la  „ M icz - 
m an P oc ie łu je w “  i  „W czasy m a­
ry n a rs k ie "  —  ta osta tn ia  ja ko  
zb ió r epizodów z życia carsk ie j 
f lo ty .

Jeśli pow ieści te c ieszyły się po­
wodzeniem , to  w  dużej m ierze 
zaw dzięczały one swą sławę nie 
ty lk o  tem atyce, ale przede w szyst­
k im  bardzo s iln ie  zarysow u jące­
m u  się w  n ich  rea lizm o w i, k tó ry  
s ta ł się w k ró tc e  jedna  z na jzna- 
m ienn ie jszych  cech li te ra tu ry  ro ­
s y js k ie j. W  ty m  duchu  pisane są 
ju ż  pow ieści m o rsk ie  G rig o ro w i- 
cza —  np. jego „O k rę t R e tw izan“ , 
G onczarowa „F re g a ta  P a llada“

i  P isiem skiego Szkice z podróży“ . 
„ O k rę t R e tw izan“  G rig o ro w icza — 
to opis w ie lk ieg o  re jsu  dookoła 
E uropy, podobnie ja k  i  „ Fregata  
P a llada “  Gonczarowa. Ten osta tn i 
au to r op łyn ą ł na s ta tku , do k ła d ­
n ie j m ów iąc, na  fregac ie  „P a l­
la da “  ca ły n iem a l ówczesny św ia t 
i  w  sw ym  d ia riuszu  op isa ł to 
w ydarzen ie  w  n iezw yk le  b a rw n y  
i  rea lis tyczn y  sposób, podkreś la ­
ją c  zwłaszcza ciężką pracę m a ry ­
narzy, z pochodzenia pańszczyźnia­
nych  chłopów . P rzep iękne są też 
w e „F regac ie  P a lladz ie “  opisy 
mórz.

Nie  b y l i  je d n a k  w y m ie n ie n i p i­
sarze m aryna rzam i, ale tu r y ­
stam i, obeznanym i za to dobrze 

z re a lia m i m órz. W  m ia rę  jednak  
ro zw o ju  l i te ra tu ry  zaczynają się 
po ja w ia ć  pisarze, d la  k tó ry c h

m orze n ie  by ło  ty lk o  przygodą, 
ale ciężką służbę zawodową. N a ­
leży do n ich  przede w szys tk im  
zna kom ity  au to r „W ilk a  m orsk ie ­
go“  i  „S trasznego d n ia “  —  K o n ­
s tan ty  S tan iukow icz. Poczytność 
jego książek jes t do dziś jeszcze 
bardzo żyw a w śród  czy te ln ikó w  
Z w ią zku  Radzieckiego. S tan iuko ­
w icz  b y ł o fice rem  m a ry n a rk i i  sy­
nem  adm ira ła . T a k  zwana „k a ­
r ie ra “  sta ła  przed n im  otw orem . 
Jednakże S tan iuko w icz  b y ł go­
rącym  dem okra tą , w  rezu ltac ie  
czego s ta ł się zesłańcem i  e m i­
grantem . Społeczne podejście do 
zagadnień, p rzedstaw ien ie  bez o - 
s łonek nad w y ra z  c iężk ie j służby 
załóg m orsk ich  w  ca rsk ie j floc ie , 
a jednocześnie doskonała zna jo ­
mość rzem iosła  m orskiego —  oto 
g łów ne cechy jego twórczości, 
k tó re  p rzyn io s ły  m u  n ie  ty lk o  
sławę, ale i  oskarżenia carsk ie j 
p o lic ji.  Zesłany za działa lność 
w yw ro to w ą  do G u b e m ii Tom skie j 
nap isa ł tam  u lub ion ą  przez m ło ­
dzież powieść „P od róż  dookoła  
św ia ta “ , późnie j zaś „R a ne k“ , 
„P od  z w ro tn ik a m i" , „M ew ę“ , „Z a ­
gładę ja s trzę b ia “ , „W  szto rm " 
i  w ie le  innych .

Jeszcze ciekawszą postacią w  
m aryn is tyce  ro sy jsk ie j jes t, godny 
następca S tan iukow icza , —  N o w i- 
k o w -P rib o j. B y ł on z pochodzenia 
chłopem  z T om sk ie j G u b e m ii 
i  do f lo ty  dosta ł się z poboru. 
B ra ł ud z ia ł w  s łynne j b itw ie  pod 
Czuszimą w  r . 1905, k tó rą  po­
tem  op isa ł w  książce pod ty m  ty ­
tu łem . Z doby ła  m u  ona sławę nie  
ty lk o  w  R osji, ale i  za granicą. 
W  postaci N o w iko w a  in te resu je  nas 
n ie  ty lk o  w y b itn y  pisarz, ale

i człow iek, szczególnie zaś jego 
awans ku ltu ra lno -sp o łeczny . Sa­
m orodny ta le n t N o w iko w a  prze ­
chodz ił w ie le  faz, od świeżości 
p ry m ity w u  do do jrza łego a r ty ­
zmu. Będąc sam oukiem  dźw igną ł 
się na poziom  p isa rsk i dzięki 
G ork iem u i  jego sugestii, aby 
twórfczość czerpać z k o le k ty w n e j 
ska rbn icy  lu do w e j. I  rzeczyw iście, 
twórczość N o w iko w a  pe łna jes t 
ję d rn e j i  bezpośrednie j świeżości 
opisu oraz o d b ija  w yraz iśc ie  życie 
ludu , przede w szys tk im , oczyw i­
ście, m aryna rzy . Do na jlepszych 
książek N o w ikow a , należą, oprócz 
W ym ien ionej ju ż  „C zusz im y". no ­
w e lis tyczne gawędy zebrane w  to ­
m ie  p t. „M a ry n a rz e “ , zaw iera jące 
ta k ie  now ele ja k  „M orze  w zyw a“ , 
„G aw ęda bosmata“ , „W  zatoce 
O tra da ", „K o m u n is ta  w  pocho­
dz ie " i  „K a p ita n  p ie rw sze j ra n g i“ . 
T rz y  osta tn ie  opow iadan ia  należą 
ju ż  z ducha i  treśc i do li te ra tu ry  
radz ieck ie j.

Twórczość tego w yb itne go  m a- 
ry n is ty  je s t jeszcze m ało  znana 
w  Polsce, toteż z ciekawością 
oczekujem y tłum aczen ia  w yb o ru  
jego now el, k tó re  m a ją  się w k ró t ­
ce ukazać nak ładem  „K s ią ż k i 
i  W iedzy“ .

Po re w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j 
m a ry n is ty k a  radziecka ro z w i­
nę ła się jeszcze b u jn ie j.  W p ły ­

nę ło na to mocne zw iązan ie  tem a­
ty k i m o rsk ie j z zagadnien iam i 
sopłecznym i, z g łębok im  w y s tu ­
d iow an iem  t ła  społecznego i  czło­
w ieka . D z ięk i tem u m a ry n is ty k a  
r&dziecka je s t ściśle zw iązana 
z życiem  i  jego p rzem ianam i spo­
łecznym i, w  p rze c iw ień s tw ie  do 
anglosaskie j, k tó ra  g łó w n y  nacisk 
k ładz ie  ty lk o  na" egzotykę i  fa ­
bułę. M orze w  lite ra tu rz e  radziec­
k ie j to  n ie  ty lk o  ż y w io ł p rzy ro dy , 
ale potężny w a rsz ta t p racy. Ten 
cha rak te rys tyczny  z w ro t chociaż­
by  w  ta k im  k a p ita ln y m  dziele, 
ja k im  je s t w yd a n y  n iedaw no 
u  nas „S ta te k  D e rbe n t“  J u r i ja  
K rim o w a . Jest to  n iezm ie rn ie  in ­
te resu jąca i  ak tu a ln a  powieść 
o w spó łzaw odn ic tw ie  p ra cy  na 
s ta tkach Ż eg lug i K a s p ijs k ie j. Ro­
m a n tyka  m orza pokazana tu  zo­
sta ła  n ie  w  egzotyce m o rsk ie j, ale 
w  osiągnięciach cz łow ieka i  pod­
dan iu  ż y w io łu  m orskiego w ładzy  
człow ieka. Pow ieści m o rsk ich  je s t 
w  m aryn is tyce  rad z ie ck ie j bardzo 
dużo, żeby w ym ie n ić  chociażby 
„Duszę m orską “  Sobolewa, „S e ­
w astopo l“  M a łyszk ina , „O p ty m i­
styczną traged ię " i  „M y  z K ro n ­
sztadu“  —  W iszniewskiego, „Z a ­
gładę eskadry“  K o rn ie j czuka, „D e ­
sant“  Furm anow a, „S am o tn y  b ia ły  
żagie l“  K a ta jew a , „S ta te k  fe n ic k i“  
Jana, u tw o ry  G rina , D ikow sk iego, 
S ołow iew a i  w ie lu , w ie lu  innych .

Jak  zaś docenia się w  Z w ią zku  
R adzieckim  ten rodzaj tw ó rczo ­
ści, św iadczyć o ty m  może fa k t,  że 
pisarze radzieccy, in te resu jący  się 
tem a tyką  m orską, zg rupow an i są 
w  spec ja lnym  stowarzyszen iu 
czy k lu b ie  lite ra c k o -m o rs k im  pt. 
„L O K A F “ , a g łów n ym  organ iza­
to rem  tego K lu b u  je s t a u to r „D u ­
szy m o rs k ie j“  Sobolew. S tow a­
rzyszenie to  m a cha rak te r pom o­
cy technicznej i  fachow e j porady 
p rzy  organ izow an iu  s tud iów  i  w y ­
jazdów  m orsk ich .

P onadto is tn ie je  w  Z w ią zku  
R adzieckim  specja lne W ydaw n ic ­
tw o  W ojenno -  M orsk ie , k tó re  
w zn aw ia  w szys tk ie  cenniejsze po­
zyc je  m aryn is tyczne , oraz bieżącą 
p ro d u kc ję  lite ra c k ą  o tem atyce 
m orsk ie j. W  se rii tego w y d a w ­
n ic tw a  ukazała się nrp. an to log ia  
„M o rze  w  poez ji ro s y js k ie j“ , po­
w ieśc i A leksandra  B iestużewa, 
K on s tan tyn a  S tan iukow icza , G r i­
na i  innych .

W ie le  z ty c h  książek m a się 
ukazać w k ró tc e  w  p o lsk im  t łu m a ­
czeniu. Jedną z ks iążek m orsk ich  
S tan iukow icza  w ydać m a także 
szczecińska spó łdz ie ln ia  w y d a w ­
nicza „P o lsk ie  P ism o i  K s iążka “  
w  tłum aczen iu  szczecińskiej au­
to rk i.

Zapoznanie się z twórczością 
m a ryn is tyczną  li te ra tu ry  radziec­
k ie j p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
do jeszcze lepszego zrozum ien ia  
tego k ra ju , k tó rego  brzegi obm y­
w a ją  w o dy trzynas tu  m órz i  dw u 
oceanów.

S tan is ław  Telega.

Z Goethego

NOWY KOPERNIK
■ i . ■ u

(W iersz nap isany podczas podróży w zd łuż  Renu)

Z g ra b n y ,  szczupły dom ek mam,
Zaciszne w  n im  wnętrze.
W ygodnie rozp ie ram  się, 
słonko m n ie  n ie  piecze.

Okieneczko, p ió ra  sprzęt, 
s to lik  —  w iersze p łyną .
T a k  m i, ja k b y m  sam na sam 
obcow ał z dziewczyną.

W szak —  ci, dz iw o! d la  m ych ócz 
kołyszą się bory, 
b liż e j niosą się przed p ierś 
da lek ie  ugory .

Tańczą pełne kopy  wzgórz 
w  urodzie  zarośli.
M a ło  b ra k  a k a r łó w  k rz y k  
dźw iękn ie  na jdon ioś le j.

Chociaż, je ś li w  ciszy św ia t 
u w ija  się obok, 
zak rę ta m i czy też w prost, 
jes t m i ba rdz ie j błogo.

U w ija  się? T rzeźw o b rnę  
K o p e rn ika  śladem ; —  
racze j niem o w  m ie jscu tk w i,  
jeden ja  sam jadę.

Spolszczył
J A N  B A R A N O W IC Z

Z całego świata

Dzieła zbiorowe wybitnego pedago­
ga radzieckiego A. S. M akarenk i w y j­
dą w  ośmiu tomach staraniem A ka ­
dem ii N auk Pedagogicznych. Całość 
ukaże się w  ciągu czterech la t i  obej­
m ie całkow ity dorobek pisarski M a­
karenki łącznie z jego korespondencją

R adziecka A kadem ia  N a u k  opraco 
w a ła  p lan  w y d a w n ic tw  na u ko w ych  nq 
ro k  1950. W  p o rów na n iu  z ro k ie m  1949 
liczba  p u b lik a c ji zw iększy  się o 25 
proc. i  osiągnie c y frę  598 dzie ł. Sa­
m ym  p rob lem em  b io lo g icznym  m a ją ­
cym  duże znaczenie d la  ro zw o ju  go­
spo da rk i na rodo w e j pośw ięconych bę­
dz ie  100 prac. W  p lan ie  ty m  szczegól­
n ie  dużo u w ag i poświęcono w yd a ­
n io m  d z ie ł k la s y k ó w  n a u k i radz iec­
k ie j.

Fedor Gładkow w ydał pierwszy tom  
swojej autobiografii pt. „Opowieść o 
dzieciństwie“ . Całość zamierzona jest 
na trzy  tomy. Powstanie tego dzieła 
wiąże się z Gorkim , który przed 18 
la ty  domagał się od Głakowa, aby 
napisał opowieść o swoim życiu dla 
pokazania młodzieży radzieckiej, ja ­
k im i drogami szło życie starszego po­
kolenia ludzi radzieckich. Z  nazw i­
skiem Fedora Gladkowa związane są 
pierwsze lata radzieckiej litera tu ry . 
M a on za sobą czterdzieści la t pracy  
pisarskiej a jego powieść „Cem ent“  
była pierwszym artystycznym  dziełem
0 pracy w  socjalistycznym państwie. 
Osiągnęła ona 100 wydań i doczekała 
się przekładów na wszystkie niemal 
języki europejskie.

Sezon te a tra ln y  na L itw ie  zosta ł już  
o tw a rty  w e  w szys tk ich  tea trach . R o­
s y js k i T e a tr D ra m a tyczn y  za inaugu­
ro w a ł go sztuką  b ra c i T u ró w  „W illa  
ro d z in n a “ . Następną p rem ie rą  b y ła  
sztuka dw óch m ło d ych  d ram a tu rgó w  
P. Gelbaka i  I .  K aszn ick iego o d z i­
sie jszej w s i l ite w s k ie j p t. „T a k  za­
czyna się ż yc ie “ . Z o k a z ji 32 ro czn icy  
re w o lu c ji w ys ta w io n a  zostanie opera 
K a rn a w ic ju sza  p t. „G ra ż y n a “  napisa­
na w e d łu g  poem atu M ick iew icza ..

Setną rocznice urodzin swego w y ­
bitnego poety M ichała Eminescu (1850 
—1889) obchodzić bedzie w  roku przy­
szłym Rumunia. Uroczystości związ- 
zane z tą  rocznicą odbędą się w  ca­
łym  kra ju . W yjdzie zbiorowe wydanie 
dzieł tego pisarza, szereg prac histo- 
rvczno-literackich om awiających jego 
twórczość, a Ministerstwo K u ltu ry  i 
Sztuki ufundowało stałą nagrodę w 
wysokości 100.000 le i z? najlepszą 
książkę z dziedziny poezji. Nagroda 
ta udzielana będzie co roku.

W  T im isżoarze , g łów n ym  m ieście 
B aña tü . zaczął w ychod z ić  m ies ięczn ik  
nosw ięcohy skraw om  k u ltu ry  i n o li-  
t y k i  pod nazwa. ..B anater S c h r if t ­
tu m “ . Jest on organem  p isa rzy  ru ­
m u ńsk ich  p5«:zacvch no n iem iecku . 
Prócz u tw o ró w  o ryg in a ln ych  d ru k o ­
wać będzie także  nry.ekładv z l i te ra ­
tu r y  ru m u ń s k ie j, w ę g ie rsk ie j i  serb­
sk ie j.

A Treasury of Russian Verse (Skar­
biec poezji rosyjskiej) — taki tv tu ł 
nosi nowa antologia amerykańska 
poezji rosvjskiej w przekładach A. 
Jarmolińskiego. Obejm uje ona w ie r­
sze od D ierżawina r»n rok 1947. W ier­
sze norewolucvine nUejrnuia około je ­
dnej trzeciej antologii. Snecjalnie sze-i 
roko uwzględniona jest twórczość 
Puszkina, którego rocznica orzeszłń 
poza tym  w  Ameryce bez echa.

Powieść am erykańsk iego S łowaka 
Tomasza B e lla  ..Dwa ś w ia ty “  (Oul; o f 
T h is  Furnace) w yszła  w  B ra tys ła w ie  
w  p rzek ładz ie  s łow ack im . A u to r  czer­
p ie  tem a t z żvc ia  em ig ran tów  słow ac­
k ic h  w  P enrtsv lw an ii. da ie  obraz ich 
c iężkiego po łożenia i  w a lk i o lepsze 
w a ru n k i p ra cy  .

Zw iązek Czechów w Ziem i K łodz­
k ie j powstał w  Kudowej. Zw iązek ten 
prowadzi własny dom ku ltu ry  i lieży 
460 członków. Czechosłowackie M in i­
sterstwo In form acji i  Oświaty zaopa­
trzyło go w  bibliotekę. B ib liotęki 
otrzym ały też podobne zw iązki w  
Cieplicach i Strzelinie.

W  W ie d n iu  zm a rł E dm und  Eysler, 
św ia tow e j s ław y  ko m p o zy to r opere t­
ko w y , tw ó rca  w ie lu  k lasycznych  ope­
re te k . E ys le r b y ł w  %zasie w o jn y  
os tro  prześladow any przez h it le ro w ­
ców. N a w iosnę tego ro k u  o trzym a ł 
„H o n o ro w y  p ie rśc ień  m iasta  W iedn ia “ .

Międzynarodowa nagroda radiowa 
uchwalona na zeszłorocznym m iędzy­
narodowym kongresie radiowców na 
Capri została w  tym  roku przyznana 
po raz pierwszy. Pierwszą „Premio  
radiofónico Ita lia “ w wysokości 20 
tys. franków  szwajcarskich otrzym ała  
nadana przez radiofonię francuską 
opera komiczna „Federico generale“, 
do które j m tizykę napisał Claude A r- 
rieu, libretto natomiast Jecques Con- 
stant. Drugą nagrodę przyznano ra­
diofonii b ry ty jsk ie j, trzecią radiu  
Monte Carlo. Czeska „Kom edia na 
moście“ z tekstem K licpery i m uzyką 
B. M artinu  otrzym ała wyróżnienie.

Miasto u n iw e rsy te ck ie  w  K a irze  w y ­
budow ane zosta ło w  os ta tn ich  dw óch 
la ta ch  w  jed n e j z d z ie ln ic  m iasta. 
Prócz nowoczesnych m ieszkań d la 
studentów m ieśc i ono b ib lio te k i i  p la ­
cówki skup ia jąęe różnego ro dza ju  po­
moce naukow e. Sporo m ie jsca  za jm u ­
ją  ta m  bo iska  spo rtow e  w ra z  z cen­
tra lnym  stadionem.

K arin  Michaelis, popularna również
1 u nas pisarka duńska wydała ostat­
nio drugi tom swych pam iętników, 
które przynoszą wiele cennych in for­
m acji o okresie największego rozkw i­
tu lite ra tu r skandynawskich.

F r a s Æ h i
N A  W IE JS K IEG O  G R A FO M A NA

Zm ienić czas już najwyższy  
Działalności pole:
Rzucić niwę (pisarską!),
1 uprawiać rolę.

W  SPRAW IE ZA S A D N IC ZE J
Rozpoczął z emfazą: „M ó j m yśli 

Pieg...“,
Nagle ktoś m u przerw ał jego mowy 

tok:
„Przepraszam, pan w  błędzie! Jaki 

znowu „bieg“ ?
Toż to najzw yklejszy w  święcie — 

żóiw i krok!
W incenty Podkowski.
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